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Excelsior!
Kiedy na całym świecie toczy się ożywiona, 

niemali gwałtowna dyskusja o rozbro jeń i w, kie
dy zmęczone mózgi dyplomatów, ministrów, 
parlamentarzystów i publicystów wysilają, się 
nad ułożeniem jakiegoś programu utrwalenia 
europejskiego pokoju, i kiedy nad tym całym 
pacyfistycznym chórem — góruję bojowe o- 
■krzyki twórców i przywódców Trzeciej Rze
szy — Polska organizuje u  siebie wysiłkiem 
całego społeczeństwa obronę kraju przed o- 
kropnościami wojny powietrznej i gazowej. 
Wszyscy znawcy spraw wojskowych twierdzę, 
że przyszła wojna rozstrzygać się będzie przez 
powietrzne walki. Będzie to wojna samolotów 
i gazów. W ojna gazowa jost okrutna, zdra
dziecka, barbarzyńska i niegodna cywilizowa
nej ludzkości. Nie będziemy czcić pamięci tych 
ludzi, którzy całą swoją wiedzę i pracę poświę
cili wykryciu i chemicznemu syntetyzowaniu 
gazów, których zastosow anie może przyprawić 
o śmierć ludność całego kraju. Głównie w pra
cowniach chemików niemieckich powstawały 
te okropne trucizny, które żadnego pożytku 
praktycznego nie przynoszę, ale wyłącznie 
przeznaczone są  do mordowania bęzbronnych 
ludzi. I dlatego jeżeli kultura ,ludzka ma jakiś 
sens rozumny, jeżeli istnieje jeszcze świado
mość Wartość i życia ipdzkiego — wojna gazo
wa powinna być najsurowiej zakazana przez 
kodeks międzynarodowy. I w  rzeczy samej 
podczas konferencji rozbrojeniowej w Gene
wie wniosek taki został postawiony i będzie 
prawdopodobnie przez niemal wszystkich u- 
czestnikpw konferencji przyjęty. Ale i w 
tym wypadku, niema pewności czy Niemcy ze- 
■chcą poddać się takiej uchwale, ani też czy 
w  danym razie zobowiązań przyjętych dotrzy
mają. I  z tego powodu my. najbliżsi sąsiedzi 
Niemiec i najbardziej zagrożeni z ich strony, 
musimy naszą obronę przeciwgazową zorgani
zować na wielką skalę, musimy zaopatrzyć się. 
we wszj’stkie środki techniczne do tego celu 
potrzebne, musimy bacznie śledzić rozwój: prze
m ysłu chemicznego u  . naszych sąsiadów 
i wszystkie przez nich wymyślone chemiczne 
sposoby poznać, głównie po to, aby móc w da
nym wypadku je zneutralizować. Tym celom, 
tym zadaniom, poświęcony jest Tydzień Obro
ny Przeciwgazowej i nie wątpimy, że cale spo
łeczeństwo jak najgoręcej poprze usiłowania 
organizatorów tej propagandy.

Inny charakter, bardziej ludzki i cokolwiek 
łagodniejszy, ma wojna powietrzna, temtoar- 
dzfej, -że rozwój lotnictwa jest zdobyczą cywi

lizacji pierwszorzędnego znaczenia. Samolot w 
przeciwieństwie do gazów jest nietylko narzę
dziem śmierci, ale takżfc czynnikiem olbrzy
miego postępu techniki komunikacyjnej. Na
sze lotnictwo ma już w swej historji chlubne 
karty, gęsto zapisane zarówno po stronie trium
fów, jak i ofiar. Rozporządzając środkami ma- 
terjalnemi, które są o wiele skromniejsze, ani
żeli środki stojące do dyspozycji lotnictwa 
•państw zachodnich, doszliśmy do rezultatów, 
które można nazwać imponującymi. Wspaniałe 
zwycięstwo Żwirki i Wigury w międzynarodo
wym turnieju lotniczym, raid japoński Orliń
skiego, a w ostatnich czasach Paid bałkański i 
zuchwały „skok" przez Atlantyk kpt. Skarżyń
skiego, dowodzą, że nasi lotnicy dotrzymują 
kroku swoim zachodnim kolegom i mogą z n i
mi śmiało stawać do międzynarodowego współ
zawodnictwa. Również w zakresie konstrukcji 
lotniczej osiągnęliśmy już rezultaty b. obiecu
jące tak, że niebawem będziemy zupełnie u- 
-wolnieni od konieczności posługiwania się ob
cymi aparatami. Ale wysiłki naszych techni
ków nie mogą n a  tern polu ustawać ani na 
chwilę. Każdy zastój ‘byłby zgubny i zagrażałby 
poprostu naszej egzystencji. Jednakże d la u- 
trzymania ciągłości wysiłków konieczne są 
środki materjałne, któreby naszym konstrukto
rom naszym lotnikom zapewniły możność nie
ustającej pracy 1 uzyskanie doborowego mate- 
rjalu. Nasz budżet państwowy jest w tym dzia
le nadzwyczaj skromny. W  Niemczech utwo
rzono już osebne ministerstwo lotnictwa z 8 wy
działami, które rozwija wytężoną działalność. 
W naszych warunkach znaczna część tego za
dania spada na społeczeństwo, które prywatńe- 
mi zasiłkami musi skompensować braki pań
stwowego budżetu. L. O. P. P. zdobyła w ciągu 
10-letniej pracy 800.000 członków i zgórą 
30,000.000 zl. dochodów. Wszystko to jest za- 
malo. Chcąc utrzymać się na poziomie dotych
czasowym, chcąc dorównać lub też przewyższyć 
inne kraje — musimy liczbę, członków i sumę 
dochodów tego związku podwoić, potroić i wte
dy , dopiero będziemy mogli spokojnie patrzeć 
w przyszłość. Wyprawy powietrzne naszych lot
ników nie rnegą się kończyć opadaniem skrzy
deł. Nie chcemy Ikarowych-lotów. .Musimy im 
dać aparaty, któreby umożliwiły najśmielsze 
przedsięwzięcia, któreby pokonały najświetniej
sze rekordy, któreby wreszcie im pozwoliły ode
przeć skutecznie każdy najazd na ziemie Rze
czypospolitej. Dajmy więc teraz miarę aktyw
ności naszego patrjotyzmu i niech każdy w mie
rze, jaka mu jest dostępna przyczyni się do 
opanowania powietrza przez nasze lotnictwo.

eskortując naładowane książkami auta cięża
rowe, ruszał w drogę.

20.000 tomów jechało hu  placowi przed Ope
rę. Pochodnie oświecały szare bloki papieru na. 
wozach. Pochodnie oświecały plakaty: „Jak 
długo jeszcze Emila. Ludwiga Cohna", „precz 
z Kurtem Tucholskimi". Warkot bębnów ob
wieszczał początek 'manifestacji.

Szybko, gwałtownie, zdzierano oprawy ksią
żek, rzucając karty ,i bloki kartonu w ogień. 
Czerwone, czarne, niebieskie — wielkie litery 
tytułów lśniły wśród płomieni. „Ernst Glaeser: 
Jahrgang 1902'.

Z pierwszemi kartami występuje pierwszy 
mówca. Rzuca deklarację: ..przeciw walce klas 
i materializmowi, z:i wspólnotę narodu, za 
idealizm życiowy! Oddaje płomieniom pisma 
Marxa i Kautskyego".

Drugi: „Przeciw dekadencji i rozkładowi mo
ralnemu. Za cnotę ; moralność w rodzinie i 
państwie! Oddaję płomieniom pisma Henryka 
Manna, Ernesta Glaesera, Ericha Kastnera!"

Trzeci: „Przeciw rozpuście myślowej i zdra
dzie politycznej, za oddaniem się ludowi i pań
stwu! Oddaję promieniom pisma Fryderyka 
Wilhelma Foerstera".:

Cz.warty: „Przeciw niszczącemu duszę prze
cenianiu popędów ludzkich, za szlachetność 
ludzkiej duszy! Oddaję płomieniom pisma Zy
gmunta Freuda!"

•Piąty: „Przeciw fałszowaniu liistorji, po
mniejszaniu wielkich ludzi narodu, za czcią 
dla przeszłości! Oddaję płomieniom pisma E- 
mila Ludwiga i Wernera. Hegenranna".

Szósty: .Przeciw nierasowemu dziennikar
stwu demokratyczno-żydowskiemu, za odpo
wiedzialną współpracę w dziele odbudowy na
rodowej! Oddaję plontieniom pis'ma Theodora 
Wolffa i Georga Bernharda!"

Siódmy: „Przeciw literackiej zdradzie wobec

żołnierzy z wielkiej wojny, za wychowaniem 
narodu w duchu wojskowym! Oddaję płomie
niom pisma Ericha Marji Remarque".

Ósmy: „Przeciw zaciemnianiu i zaśmiecaniu 
mowy niemieckiej, za pielęgnowaniem najdroż
szego dobra naszego narodu! Oddaję płomie
niom pisma Alfreda Kerra!"

Dziewiąty: „Przeciwko bezczelności i arogan
cji, za czcią wobec nieśmiertelnego narodu nie
mieckiego! Oddaję płomieniom pisma Tuchol
skiego i Osieckiego".

Na czcrwonem tle płomieni ukazuje się ma
ła, chuda, nieco pokraczna postać, Goebels. 
Najgenjalnlejszy agitator, najświetniejszy re
żyser tej rewolucji, która swą reżyser ją prze
szłą wszelkie inne. Mówi: „Rewolucjonista 
musi być równie wielkim w niszczeniu rzeczy 
bezwartościowych,, jak w tworzeniu rzeczy war
tościowych. Jeśli wy — studenci — bierzecic 
sobie prawo niszczenia w płomieniach zgnili
zny duchowej — to musicie wziąść na siebie 
obowiązek, by na miejscu tej zgnilizny otwo
rzyć ulicę dla prawdziwego niemieckiego 'du
cha".

Oficjalnym wieszczem hitleryzmu jest Hanns 
Heinz Ewers. On niszczyć ma na czele pisarzy 
niemieckich tego ducha seksualizmu, którego 
palono na stosah berlińskich.

Wiedeńska „Neue Freie Pres.se" ogłasza 
sprzedaż po zniżonych cenach następujących 
dziel: „Kamasutra, miłość na wschodzie, 
z wielu barwnemi- ilustracjami, ze wstępem 
Magnusa Hirschfelda i II. II. Ewersa"; lub „A- 
nangarangar — zwyczaje i obrzędy miłosne 
w Indjach, z wielu barwnemi ilustracjami, ze 
wstępem Magnusa Hirschfelda i II. H. E- 
wersa".

Te dzielą widocznie nie zatruwają ducha 
Niemiec. Nie znalazły się na stosie.

„3  Rzesza”  w  NiemezeeSe.

Gdańsk 15 maja.
(Tel. wl.) Przywódcy narodowych socjalistów 

w Gdańsku Albert Forster i Dr Rauschning zło
żyli wczoraj Wysokiemu Komisarzowi L. N. 
w Gdańsku Rostingowi deklarację, w której za
pewniają, że także na wypadek objęcia rządów 
w Wolnem Mieście Gdańsku narodowi socjali
ści będą się Starali pozostać w  przyjacielskiej 
zgodzie z Polską i ze swej strony wszystko u- 
czynią, aby obywatelom polskim każdej narodo
wości zagwarantować pełne bezpieczeństwo i 
ochronę mienia. Są oni zdecydowani ściśle 
przestrzegać istniejące traktaty i strzec zawar- 
tych w nich praw Polski, a  wreszcie lojalnie 
dotrzymać wierności konstytucji gwarantowa
nej przez 'Ligę Narodów. Hosting przyjął to o- 
świadczeńie do wiadomości.

Praia zagraniczna o sytuacji » Edansbn
Paryż 15 maja.

<iPAT) „Journal de Debats" podaje w formie 
własnych informacyj dłuższą wiadomość o 
strajku robotniczym w Gdańsku. Dziennik pod
kreśla spokój rządu polskiego, który uważa, że 
cala sprawa ostatnich posunięć hitlerowców w 
Gdańsku winna być Załatwiona za. pośredni
ctwem Ligi Narodów. Dziennik kończy wedle 
przytoczonego ustępu, zamieszczonego w „Sun
day Times" artykułu (Wickliama Steeda, który 
twierdzi, źe jeżeli sytuacja nie będzie w  stanow
czy sposób opanowana, akcja narodowych so
cjalistów sprowokować możo ostry zatarg rnię- 
dzjmarodowy.

Konferencja min. Pzpea z Rosłingletn.
Gdańsk la  maja.

(Tel. wl.) Komisarz generalny Rzplitej w 
Gdańsku min. Papee odbył z komisarzem Ligi 
Narodów p. Rostingicm konferencję na temat 
ochrony mniejszości żydowskiej na terenie 
Wolnego Miasta.

Z prezydjtim Rady ministrów.
Wczoraj rano przybył do prezydjum Rady

ministrów nowomianowany podsekretarz stanu 
p. K. Siedlecki i przejął urzędowanie.

Pożegnanie b. premjera Prysfara
Wczoraj w prezydjum Rady ministrów od

było się pożegnalne przyjęcie zorganizowane 
przez urzędników prezydjum Rady ministrów 
na cześć to. premjera Prystora i jego, małżonki.

Państwo Prystorowie wyjeżdżają na wyw
czasy letnie prawdopodobnie w dniu jutrzej
szym.

Proces brzeski.
Dowiadujemy się, że rozprawa brzeska w są

dzie apelacyjnym odbędzie się dnia 10 lipca br. 
Przewodniczyć rozprawie będzie wiceprezes Za
górski, jako sędzia-referent fungować będzie 
s. fi. a. Jaworowski oraz członkiem sądu będzie 
s. s. a. Kamienobrodzki.

Z dyplomacji.
Poseł finlandzki w Warszawie p. Idman po

wrócił z urlopu i  objął urzędowanie. Również 
powrócił z urlopu i objął urzędowanie poseł wę
gierski Dr Matousek.

Wyjazd do Genewy.
W  związku z pracami konferencji rozbroje

niowej i rozpoczynającą się 72 sesją Rady Ligi 
Narodów wyjeżdża do Genewy naczelnik Dr 
Tadeusz Gwiazdoski.

Sowiecka delegacja powróciła do Moskwy
Moskwa 15 m aja.

(PAT) Sowiecka delegacja gospodarcza z za
stępcą komisarza handlu zagranicznego Boje- 
wem na czele powróciła dziś z Polski do Mo
skwy, witana na dworcu przez przedstawicieli 
poselstwa polskiego, Sowpoltorgu i korespon
denta P. A. T. Cala prasa zamieszcza obszerne 
sprawozdania z ostatnich dni potoytu.delegacji 
w Polsce. „Izwiestja" doniesienia swe zaopa
trują tytułem: „Wzmocnienie polsko-sowiec
kich stosunków gospodarczych". Wszystkie 
dzienniki drukują streszczenie przemówienia 
ministra Zarzyckiego i komisarza Bojewa na 
bankiecie jrożegnalnym.

Wojna czy pokój?
Lcndyn 15 maja.

(PAT) Cala prasa londyńska z największym 
niepokojem komentuje przemówienia wicekan
clerza Papena, wygłoszone wczoraj na zebraniu 
Stahlhelmowców w Munster, oceniając wystą
pienie wicekanclerza jako pobrzękiwanie sza- 
bclką i  prowokowania,konfliktów. Nastrój pra
sy jest bardzo podniecony, jakby istotnie wojna 
wisiała. na włosku. „New Chronicie" oświad
cza: „Matki, niech szykują pokarm dla armat". 
„Daily Express" pod olbrzymim nagłówkiem 
zapytuje „Wojna czy pokój?" A\r tym mniej 
więcej tonie utrzymana jest cala prasa an
gielska.

Rosenberg złamany.
Londyn 15 maja.

'PAT) Jak stwierdza prasa Rosenberg odje
chał wczoraj z Londynu jako zupełnie złamany 
człowiek. O ile przed tygodniem przybył on do 
Londynu pewny siebie, o tyle odjechał bez ilu- 
zyj co do nastrojów społeczeństwa brytyjskie
go wobec Hitlera. Na dworcu miały miejsce de
monstracje. zwrócone przeciwko niemu i tłum 
chwilami przybiera! tak groźną postawę, że za
chodziła obawa .że zaatakuje osobiście Rosen
berga. który siedział w przedziale skulony i bla
dy. Charakterystycznym objawem nastrojów 
angielskich i m e to d  protestu jest fakt, że gdy 
pociąg wiozący Rosenberga przejeżdżał przez 
stację Chelmsfort jeden z pasażerów, siedzą
cych w tynt samym wagonie co Rosenberg, do
wiedziawszy się, że jedzie w towarzystwie Ro
senberga pociągnął za hamulec i zatrzymał po- 
ciąg, opuszczając go na znak protestu i plącąc 
przepisową karę za zatrzymanie pociągu.

Nadolny w  Berlinie.
Berlin 15 maja.

(•PAT) Przybył do Berlina ambasador Nadol
ny, który odbędzie dłuższą konferencję z mini
strem spraw zagranicznych Neurathem i kan

clerzem Hitlerem. Nadolny przyjęty zostanie 
również przez prezydenta Hindenburga,

Niemcy nie mają dewiz.
Berlin 15 maja.

(PAT) Hugenbergowski „Montag" piszc: O- 
świadczenie Dra Schachta wobec prasy amery
kańskiej stwierdza, że ani w Waszyngtoiiie, ani 
w Now. Jorku nie-doszło podczas ostatnich ro
kowań do porozumienia w sprawie splat pry
watnych długów niemieckich zagranicą. Sytua
cja jest jasna: Niemcy chcą płacić, ale nie mają 
na to dewiz (?). .Bilans handlu zagranicznego 
w ostatnich miesiącach jest wysoce wymow
ny- W  tym roku Niemcy nie będą mogły dostar
czyć niezbędnej dla zagranicznych splat ilości 
dewiz, zaś wierzyciele zagraniczni wziąć muszą 
pod uwagę zarządzenia handlowe i polityczne, 
wymierzone przeciwko Niemcom i zwrócić się 
w tej sprawie do swoich własnych rządów, któ
re ze swej strony uczyniły wszystko, aby po
dważyć zdolność płatniczą Niemiec (!) Według 
informacyj „Montag" Dr Schacht zaprosił na 
25 m aja do Berlina bankierów zagranicznych, 
delegowanych przez posiadaczy niemieckich tro
nów obligacyjnych.

Bojkot towarów i okrętów niemieckich.
Waszyngton 15 maja.

(PAT) Przedstawiciele 288 organizacyj ży
dowskich uchwaliły bojkot towarów niemiec
kich oraz towarów, pochodzących z transportu 
przywiezionego przez okręty niemieckie.

Nis samobójstwo aie morderstwo.
Kopenhaga 15 maja.

(Tel. wl.) AVedle prasy duńskiej, dawny przy
wódca frakcji niemiecko-narodowej Dr Ober- 
fohren, który w ubiegłą niedzielę miał popełnić 
samobójstwo, zginął nie z własnej ręki, lecz zo
stał zamordowany przez hitlerowców, ponieważ 
posiadał papiery kompromitujące ruch hitle
rowski i zamierzał dokumenty te opublikować 
w prasie zagranicznej.

Konsekwencje zachowawczości.

■ L  , ' W M

Berlin 13 maja. 
(Od 'naszego korespondenta.)

Gdy o  godzinie dziewątej kończył swój 
pierwszy wykład pierwszy hitlerowski profe
sor berlińskiego uniwersytetu Baeumler. -  
„Unter den Linden" przed gmachem uniwer

sytetu zalana już była tłumami. Nieco dalej, 
na placu Hegla stały już bojówki hitlerowskie, 
zowiące się „SA" i te bojówki łiitłerowskie. 
które się nazywają w Niemczech korporacjami 
hitlerowskiemu Nadciągał Stahlhelm. Tłum 
rósł coraz bardziej i z tysiącami pochodni,

W' dniu 6 maja b. r. odbyło się zebranie 
organizacyjne Zjednoczenia Zachowaw
czych Organizacyj Politycznych, na którem 
•pan senator, minister Dr Leon Janta-Poł- 
czyński wygłosił referat, którego zasadnicze 
myśli poniżej podajemy.

Przy innej okazji mówiłem o samej treści za
chowawczości. Wytykałem jako jeden z często 
powtarzających się tolędów utożsamianie za
chowawczości a  „umiarkowania". To ostatnie 
bowiem jest raczej metodą i sposobem podcho
dzenia do spraw, a nie samą ich treścią i nie 
oliejmuje najważniejszej części każdego pro
gramu, to jest dynamiki i inicjatywy. Jako 
treść zachowawczości natomiast uznałem ca
łą, t. zw. kulturę zachodu, w zrozumieniu, że 
nie przypadkiem ona wzięła taki albo inny o- 
hrót. lecz że przeciwnie jej kierunek jest głę
boko w prainstynktacli „białego człowieka" o- 
party. Go do rozciągliwego do niedawna ter
minu „kultury, zachodu", to rozumienie jego 
znacznie się uprościło, od kiedy światopogląd 
„wschodni" przez rewolucję sowiecką stanął 
bezpośrednio u  bram Europy i na naszej gra
nicy. Minęły czasy, kiedy niejeden snob lite
racki mógł kokietować rzekomą wyższością 
nauki czy to Buddy, czy Konfucjusza, nad kon- 
cepcją „zachodnią". Azja do niedawna tak od

biegła, stanęła nagle tuż przed nami i należy 
się do niej ustosunkować i to nie w sposób li
teracki i teoretyczny, lecz praktycznie i ży
ciowo.

'Różnice światopoglądu zachodniego a wscho
dniego upatrywałem w tem. że kultura białe
go człowieka jest o s o b o w ą  z człowiekiem 
samym jako jednostką bytu, w przeciwstawie
niu do koncepcji azjatyckiej, która osobowo
ści człowieka i praktycznie i teoretycznie za
przecza i powoduje się instynktami zbiorowe- 
mi. Twierdziłem, że osolrowa koncepcja kultu
ry zachodniej stała się potężną dźwignią jej 
postępu. Twórczość, wynalazczość są  tylko 
skutkami wiary w ulepszalność każdego stanu 
rzeczy i potrzeby aktywnego ustosunkowania 
się do otaczających spraw. Jako zasadniczą 
i ostateczną przyczynę motoryczną uważani 
nietylko głębokie przekdnania. ale wręcz wy
czucie moralnego pierwiastka prażycfia. wy
rażającego się bezpośrednio w instynkcie (mo
że czasem nieświadomym) służenia wszecli- 
życiu.

Jako wniosek wyprowadziłem z tego wywo
du, potrzebę wolności dla ekspansji osobistej,, 
tego typu ludzi i zamieranie jego przymiotów, 
jeżeliby się jirólrowalo go tej wolności i>o- 
zbawić. ..............

Nietrudna jest odpowiedź, iż gdyby tak by
ło, to ewolucja państwowa idzie w kierunku 
przeciwnym, bo coraz bardziej ogranicza tę 
wolność osobistą, jako pierwiastek anarchji i 
rozprzężenia, a stąd słabości, która w czasach 
tak trudnych, jak obecne jest oczywiście 
z wszystkich defektów najgorszą. Rzeczyw iście 
jeszcze tylko kilka poważniejszych jednostek 
państwowych trwa pod względem politycznym 
przy koncepcji t. zw. demokratycznej, wyraża
jącej się w równości wszystkich w prawach 
politycznych.

Pragnąłbym dzisiaj rozpatrzeć, czy i o ile 
zgadza się wolność osobista, którą wywiodłem 
z osobowości kultury zachodniej z postępują- 
cem ograniczeniem wolności irolityeżnej w kra
jach rządzonych przez „bi.ilego człowieka".

Wydaje mi się. że właśnie wysoka ocena o- 
sobowości. która jest samą treścią naszych in
stynktów. musi doprowadzić do silnego zróż
niczkowania poszczególnych osobistości zależ
nie od ich wartości. Zróżniczkowanie to moż
na nazwać hierarchiczną organizacją społe
czeństwa. a można, posługując się terminem 
brutalniejszyui, nazwać ją biologiczną selek
cją. wyrzucającą poza, nawias społeczeństwa 
osobniki bezwartościowe, a malowartościowe 
podporządkowującą bezwzględnie „przywód
com". Właśnie osobow a koncepcją kultury wy
klucza „równość" ludzi pod względem udziału 
w niektórych funkcjach, które muszą być za
strzeżone dla „elity". Do tych funkcyj należy 
n. p. sprawowanie rządów politycznych..

Rewolucja francuska, która zastąpiła auto
rytet króla autorytetem „narodu", wychodziła 
przy całej swojej radykalności z dziecinnie mi
stycznego założenia, że „vox populi. vox Dci", 
dzisiaj niema już nikogo, ktoby w lę zasadę 
wierz.yl. Raz dlatego, że nie znaleziono-jeszcze 
sposobu odszukania prawdziwego „głosu lu
du", chociażby się. tak jak u nas, prawom w y
borczym jaknajwięcej przyznało przyniiotii! 
ków. Po drugie sprawy, których rozwiązanie 
staje się koniecznością, są tak trudne i zawile, 
że oczywiście prymityw ustosunkować się do 
nich nie może. .Widzimy zatem w puństwach. 
które podtrzymują teórję równych praw  wy
borczych, albo cyniczne rządy demagogów, 
którzy ogłupiają bezkrytycznie rzesze chwale
niem siebie a krytykowaniem konkurentów i 
łowią w ten sposób ich glosy, albo też widzimy 
tak dziecinno upraszczanie kw ostyj bardzo 
skomplikowanych, jak bp; amerykańskie wy
bory pod inwokacją ..suchych a mokrych", 
przeważnie w kombinacji z tamtą metodą.

Do jakiego stopnia ż a d e n  inteligent nie 
wierzy w możliwość uzyskania jakiejkolwiek 
odpowiedzi zbiorowej, od mas. tego dowodzą 
chciażby kongresy socjalistyczne, obesłane wy
łącznie przez inteligencję, na których, praw
dziwych robociarzy już nawet pro forma się 
niedopuszcza, nie mówiąc o rządach i. zw. ko
munistycznych w Rosji sowieckiej, sprawowa
nych przez znikomą mniejszość adlierentów re- 
gimeu.

Zróżniczkowanie społeczeństwa jego nie me
chaniczne, lecz organiczne powiązanie i usto
sunkowanie jest zatem wręcz częścią koncepcji 
zachowawczej, wynikającą nietylko już z  ,pra- 
inslynktów białej rasy, ale wręcz z logiki 
faktów.

Prainstynkty białej rasy wykazywały wszak
że niejednokrotnie więcej jak tylko organiczne 
ustosunkowanie się, sankcjonowały czasowe 
rządy jednostek do tego stopnia, że w staro? 
żytnym Rzymie dyktatura była wręcz obycza
jową formą rządów w -chwilach groźnych dra 
państwa. Pojawianie się silnych jednostek’j)’t- 
ważano po wsze czasy za największy dla .na
rodów dar Boży i poddawano się im niejediio- 
krotnie z •bałwochwalczym) wręcz otldaniern. 
Otóż jeżeli kiedykolwiek bywały czasy ciężkie, 
to chyba n ie znano w historji epoki tak trud
nej, jak ta. którą przeżywamy. Goapodńrćży 
zamęti -pozbawiający dziesiątki miljońóW ludzi 
środków do życia a  setki lniljonów pewności 
o jutro, wytwarza taki ferment, że tylko silne 
rządy w danej chwili mogłyby opanować tego 
fermentu nieoczekiwane wybuchy. Sama prze
stępczość, która musi się rozwijać na nieuni
knionej demoralizacji wytrąconych z równo
wagi mas tworzy dziś taką, groźbę dla społe
czeństwa, że np. całymi miesiącami ciągnące 
się procesy, oczywiście 'bezpieczeństwa społe
czeństwa nie gwarantują. Książka p. Ilalevy: 
„La fin de la libertć", pochodząca chyba nie od 
firmowego „zachowawcy", np. z uznaniem 
wręcz stwierdza, że w Francji W śledztwie 
nietylko się bije dla przyspieszenia przyznania 
się przekonanego skądinąd zbrodniarza, ale że 
prefekt policji (mający w Paryżu rangę mini
stra) z ogromną powagą prżęd sądem to przy
znał, „gdyż należy bronić społeczeństwo taki
mi środkami, jakimi władza rozporządza". 
Książka ta skądinąd jest bardzo potrczająca. 
dowodzi bowiem lego, na czeni pragniemy dzi
siejsze rozpatrywania zakończyć: że tak na
zwany do niedawna, liberalizm, który wpraw
dzie w Europie już od końca zeszłego wieku 
był tylko jeszcze nagłówkiem bez treści, lecz 
w Polsce, która mody zachodnie zawsze dłu
żej nosi, lecz zato przesadza, trwa po części po 
dziś dzień, że ten liberalizm się zupełnie stopił 
z tem co my nazywamy zacfiowawezo.ścią.

Wprawdzie, termin .(zacliowiiwcżość" jost 
jeszcze niemodny i najjaskrawiej zachowaw
cze środowiska wolą się ukrywać pod bardziej 
popularną maską. 1'ważam wszakże, że jest 
jedną z zasług naszych, że śmiemy się tak na
zywać. jakimi jesteśmy, a  robimy to w prze
konaniu, że zachowawczość jest'przyszłością
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nji, statek Polonia — odciągnięty od molo -por
towego dokonał obrotu, zatarasowująe na -pół 
godziny całą szerokość Gwadalwiwiru. -Potem 
szereg godzin trw ająca podróż w dół rzeki, 
wśród widoków żyznego kra ju  i  nadrzecznego 
ruchu — aż wceszcie już niedaleko ujścia rze
ki do oceanu, pokazało się, że z pow’odu od
pływu zrobiło się za płytko, że grozi ugrzęźnię- 
cie na mieliznach i że -trzeba zarzucić kotwicę 
i czekać na nowy przypływ.

Przestaliśmy wieczór i pół -nocy na rzece.
Ranek jednak zastał nas już n a  falach oceanu.

W czasie świąt, gdy staliśmy o 90 kilome
trów od morza -na spokojnej rzece, musialy 
szaleć -nad oceanem wichry — bo zastajemy 
dość wielkie fale i statek poraź pierwszy w tej 
podróży, zaczyna się kołysać.

Stoły jadalne przy „lunchu" wykazują już 
niezajęte miejsca. Absentują się zwłaszcza pa
nie. Pod wieczór kołysanie się wzmaga. Pizy 
obiedzie jeszcze -więcej miejsc niezajętych. Nie
którzy -uczestnicy zanadto wpa-trująsię w gwia 
zdy, twierdząc że zataczają się po niebie jak 
pijane. Dość, że lekarz okrętowy miał przez 
noc dużo do roboty. Odwiedzał podobno aż 
GO kabin. Nad ranem jednak ocean się uspo 
koił, kołysanie -zmalało do minimum, i wszy
scy chorzy odrazu wyzdrowieli.

Następne dnie podróży — po -spokojinem mo
rzu, wśród prawdziwej gęstwy płynących 
-różnych kierunkach statków w- Kanale i rap
townego oziębienia -się powietrza na morzu 
Pólnocnem, przeszły wśród gier pokładowych, 
zabaw, przedstawień kinowych, rewjowych, 
tańców — bardzo milo.

Z półdniowem spóźnieniem — z powodu 
długiego postoju n a  Gwadąlkwiwirze przypły
nęliśmy do Antwerpji. Potem zwiedzanie An- 
twerpji i całodzienna wycieczka do Brukseli. 
Obserwując wystawy sklepowe w  Brukseli 
i uwidocznione ceny, przekonuję się, że wszyst
kie jjiięmal towary u  -nas tańsze, a  sądzę, że 
i -nie gorszę.

Spostrzeżenie, jakie się rzuca w  oczy w  Bel- 
i — jest przybierający na sile bojkot Niem

ców. W całej Belgji zachowuje się niezatarte 
ślady barbarzyństw’ niemieckich ź czasu wojny. 
W katedrze w Maiines nie wyprawiono zniszczo
nych -witraży — połatawszy je tylko zwyk-łem 
szkłem. W  Antwerpji na wielu domach dwu
języczne — flamandzkie i francuskie napisy, 
że Niemcom wstęp wzbroniony, lub też w  grze
czniejszej formie, że uprasza się interesantów 
narodowości niemieckiej, by -przestali nas za
szczycać swemi odwiedzinami-!

Po opuszczeniu portu w Antwerpji — jeszcze 
dwa dni przez morze Północne, Kanał Kiloń- 

Bałtyk i  27 kwietnia o 1 po południu 
przybijamy do molo w Gdyni.

Rewizja celna nie nazbyt surowa. Przykrość 
jedynie mieli ci, co zakupili piękne skórzane 
wyroby w Maroku. Wymierzono im cła trzy 
razy więcej jak -to w  Maroku kosztowało. Prze
ważnie też odmawiano uiszczenia cła, pozosta
wiając te  wyroby -na cle.

Siadałem o 7 wieczór do -pociągu -pospieszne-. 
go . Gdynia—Poznań—Kraków’—Lw’ów z  tem 
miłem uczuciem, że jadę narów-ni z innymi — 
nie ją-ko upośledzony, co jedyny w pociągu 
pełny -bilet -opla-ca. Dotychczas przy ogranicza
nych do minimum jazdach kolejowych — by
łem w każdym przedziale, do którego siadłem 
jedynym opałacającym pełną cenę jazdy. — 
Wszyscy inni podróżni mieli zniżki płacąc 50

DR JAN HUPKA.

I  polskiej morskiej wycieczki 
na południe.

7) (Dokończenie).
Opuszczając Hiszipanję, którą, już raz zwie

dzałem z północy, a  obecnie z południa — 
mogę się obronić myślom, co to  za dziwny 
ród, ci Hiszpanie. Jak mógł nieliczny lud Ka- 
stylji osiadły w napól pustynnym i bardzo 
ubogim kra ju  stworzyć niegdyś państwo, 
którem słońce nie izachodizilo, jak mógł marzu- 
cić swój język: . „lengua castellana" miętylko 
całemu półwyspowi iberyjskiemu z wyjąt

kiem Porbugalji i  części Katalonji, ale i  całej 
niemal południowej, środkowej i Meksykowi 
w północnej Ameryce — dalej Kubie i  sąsied- 

. nim wyspom, Filipinom — tak , że język ten 
jest pierwszym po angielskim, bo mówi mim 
100 mi-Ij. ludzi. Jak mógł ten naród stworzyw
szy wspaniałe i olbrzymie -pomniki budowni
ctwa — nie byle jaką literaturę i sztukę — 
upaść jednak teraz tak  nisko i bez nadzieji na 
podniesienie się w  przyszłości ? To wszystko 
jest dla mnie -zagadką. Trudno bowiem to 
wszystko przypisać hiszpańskim monarchom 
i  zlotu, przywożonemu .z odkrytych krajów.

Hiszpanie mają wady narodowe, podobne do 
polskich, tylko spotęgowane.

Większe jeszcze niż u Polaków’ wrodzone 
warcbolstwo — bardziej wybujałe indywidua- 
lizmy, jeszcze większy brak systematyczności 
w  pracy i  miepunktualność. W  Hiszpan ji tylko 
walki byków rozpoczynają się punktualnie. —
Poza tem nic. Prócz tego m ają Hiszpanie wadę 
bardzo brzydką — Polakom najzupełniej obcą.
Jest w  nich skłonność do okrucieństwa. Pola
cy nie mieli nigdy krwawych konkwisdado- 
rów, an i -zamiłowania do krwawych widowisk, 
jak walki byków', kogutów i  zakazane przed
stawienia z walkami na noże. Najgorszy mo- 
tloch polski, najbardziej podburzony i  pijamy, 
będzie kradl, rabował i mordował nawet — ale 
w przeciwstawieniu do motłochu hiszpańskie
go, nie będzie nigdy bezmyślnie — i  bez pożyt
ku dla siebie palił i niszczył. Palenie kościo
łów i  klasztorów-’ jest w  Polsce nie do pomy
ślenia.

Gzy Hiszpanie m ają przynajmniej podobne 
jak Polacy zalety? Gościnni są  bardzo, ale jest 
tam dużo sztuczności. Podobno dziś jeszcze 
w mieszczańskiem towarzystwie — gospodarz 
darowuje gościowi swój dom ze wszystkiem 
co w nim jest: „Esta usted tornado posesion 
de su casa“ brzmi stara formula gościnności, 
której jednak an i gospodarz, ani gość nie Bie
rze na serjo.

I w stosunkach mężczyzny z  kobietą panuje 
podobne komedjanctwo. Kawaler przedstawić-, 
my pannie, musi się jej zapytać: „esta usted 
e;:amorada?“ (Czy Pani jest zakochana). Jeże
li odpowie: „Si, caballero" to  miody człowiek 
musi wydać okrzyk rozpaczy. Oboje jednak nie 
biorą tego na serjo. W małych miasteczkach 
polskich utrzymuje się jeszcze w stosunkach 
towarzyskich zwrot grzecznościowy jak: „ca
łuję rączki" lub: „padam do -nóg". W Hiszpa
nji mówi się wszędzie: „A sus pies de Vosestros 
seniora" — a  naw et' młoda kobieta całuje (sło
wami tylko) ręce mężczyzny: „Beso su mano 
de Vosestros caballero".

W  chwili najwyższego narodowego miebez- . . .  
pieczeństwa umieją Polacy zapomnieć o p a r - . lub nawet 10% ceny biletu. To napełniało mnie 
tyjnych walkach i klasowych różnicach, i zdo-1 uczuciem upokorzenia i  jakiegoś wyjątkowo 
być się-na solidarny największy wysiłek. Że prześladowczego traktowania.
tak jest, udowodnili to w roku 1920. Obecnie, siadając do pociągu miałem narów-

Hiszpanie bronili się i obronili z  wielkiem ' ni ż ogółem 50% -zniżki kolejowej z tytułu pd- 
poświęceniem i wysiłkiem — z -początkiem ze- by-tej na ,;Polonji“ morskiej -wycieczki, 
szlego wieku przed wojskami Napoleona. B ro-, I byłem z tego dumny, jak król!! 
nili wtedy nie tyle swej -niepodległości, co ra - ' Ogólne wrażenie z odbytej wycieczki nad wy- 
czej swej dynastji. Ale była to właściwie woj- raz dodatnie. -Prześliczna pogoda i idealnie spo
iła A-nglji z Napoleonem — prowadzona angiel- kojne — oprócz jednego dnia — morza — swo- 
ską -bronią i  angielskiemi pieniądzmi — przy boda ruchów na -nieprzepelnionym statku, do- 
pomocy rąk hiszpańskich i hiszpańskiej krwi, skonale kierownictwo i co do żeglugi i co do 
Polakom w -r. 1920 nikt w  tym stopniu nie po- utrzymania obsługi i zabawy uczestników, do
magał, a  wielu przeszkadzało.

Najlepsza i  najprawdziwsza charakterysty
ka narodu hiszpańskiego zawartą jest w  naj- 
większem dziele ich poezji w  postaciach Don- 
kiszota i  Sanszopansy. Naród hiszpański skła
da -się wciąż jeszcze z Donkiszotów i Sanszo- 
pansów, i  to się -nie -zmieni, bo -nie zawsze: „Sa- 
nabiles -fecit -Deus nationes”.

-Wśród tych rozmów i rozmyślali o Hiszpa-

bra organizacja i  nie wysoka cena urządza 
nych przez gdyńską firmę: „Butkis" wycieczek 
lądowych — wszystko to zasługuje na uznanie 
i -pochwałę.

Ale -firma: ,|Linja Gdynia—Ameryka" nie 
mogła mieć na tej wycieczce żadnego zarobku, 
przeciwnie -poniosła stratę.

-Przedsiębiorstwo nie jest towarzystwem do- 
broczynnem -i zarabiać -powinno. N a, wyciecz-
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Podzwonne.
57) (Ciąg dalszy).

Dlatego tak  nieznośnie ciężyło jej życie, 
stąd rozterka i- ukryte na dnie serca -pragnie
nie, ażeby przeminąć, jak  Śiem-ieńczyce, jak 
one dawne wody wiosen-ne, których wzburzo
nego szum-u słuchała w  altance. Nigdy jeszcze 
dotąd nawet podczas tułaczki, podczas choro
by matki, ani po śmierci matki, w najcięż
szych dniach nie wzywała śmierci, nie była 
tak. niezdolną do walki życiowej, tak bezna
dziejnie -samotną na świecie i  obcą wszyst7 
ki emu. Zmieniła się fizycznie.

Chodziła -po mieszkaniu i  po mieście wol
nym, sennym krokiem, zgarbiona i zestarzała 
-z „nastraszoną szerścią", podi-ug określenia 
Sawy. Znajomi zapytywali ją, czy nie jest 
chora, odpowiadała wówczas -zwykle, że źle 
znosi upały, że oddawna ła ta  nie spędzała w 
mieście, że dostała ataku neurastenii- Wszy
scy chcieli ją  leczyć. Każdy inaczej. Podcza- 
ski oddawał jej do dyspozycji cały swój „pa
łac" w -Kaczkowie, o ilaby zgodziła się nazna
czyć tam swemu -ukochanemu schadzkę, brat 
twierdzi!, że chora jest na nostalgię, że tylko 
Siemieńczyce i  szum drzew rodzinnych mo
głyby ją uzdrowić, i  pochylając się do ucha 
szeptał, jak niegdyś w dzieciństwie stryj Onu-' 
fry „zapomnij, zapomnij". Dobry brat wozi! 
ją  codziennie na spacer, dawał pieniądze -na 
kwiaty, czekoladę, faitalas-zki, pan Maciej pro- 

-wądizil ją na spacer do Łazienek, by przekonać I 
panią dziedziczkę, że i  w mieście można cie- 
sz£Q się latem, pokazową! nowe.albo odno

wione gmachy -rządu, któremi chlubił się jąk 
własnym majątkiem. Ania ciągnęła ją  na 
wiece, ciotka posyłała ją  do księdza Pacior- 
kowskiego, znosiła przysmaki, w-tykaJa jakąś 
ręczną robotę do kościoła, tylko Józek -stał się 
znowu dokuczliwy, a  zarazem jakiś niezwykle 
tajemniczy i  częstował ją od czasu do czasu 
dwuznacznemi niepókojącemi półsłówkami.

— Twój gagatek znowu bruździ — powie
dział raz.

— Zechci-alo się tobie jagódek, a  ja mam 
za to pokutować — odezwa! -się innym razem.

— Co masz n a  myśli? Co się stało? Kto bru
ździ? jaka pokuta? — spytała ostro.

— Nie -mogę ci nic więcej -zdradzić... posły
szysz -może niedługo — rzucił i pobiegł do -te
lefonu, by pora® czwarty próbować rozmówić 
się z Piotrem, którego telefon byl stale zajęty.

Odczuła przejmujący chłód, jak -zwykle, gdy 
zakradał się niepokój o kogoś bliskiego, w  nie
pokoju poszła instynktownie do pieca, oparła 
o zimne kafle gorące dłonie.

Doleciał ją koniec rozmowy.
„Miałem odpowiedź... dziś o  piątej, dosko

nale... o piątej, doskonale" — dziękował Józek.
Wróciwszy od telefonu, plątał się po pokoju, 

krążył koło mej, poprawiał krzywo wiszące 
obrazy, patrzył raz poraź na zegarek, zdradzał 
zdenerwowanie. Poznała, że chciałby mówić, 
że ma jakiś ważny sekret na końcu języka.

— Nie wybrałabyś się do Jurkowiec. Mater 
lubi ciebie, radaby widzieć, bardzo przydałyby 
ci się rekolekcje w towarzystwie mądrej i 
świętej niewiasty.

— Wiesa, że teraz nie mogę, najpierw ko- 
lonje.

— Jeżeli już uprojektowałaś sobie rozwo- 
dzik, należałoby wprzód z mężem-pegadać.

— Skjd znowu o rozwodzie?!

kach jednak na południe — nawet gdyby sto
sunki gospodarcze ludności się poprawiły — za
rabiać mu trudno — jeżeli nie chce być droż- 
szem od podobnych zagranicznych przedsię
wzięć wycieczkowych. Bo używany do wycie
czek statek „Polonja" jest statkiem starym, bu
dowanym przed 33 laty, z kotłami- o niskiiem 
ciśnieniu i nieekonomicznemi maszynami. 
Stare te urządzenia maszynowe wymagają 
wdęcej opalu i smarów więcej. To jeden powód. 
A drugi -leży w tem, że wycieczka na południe, 
jak tegoroczna obciążoną jest ogromną odległo
ścią z Gdyni do (Lizbony i z powrotem, razem 
12 dniami martwej a kosztowńej morskiej po
dróży. Te 12 dni na morzu powinny być rozło
żone na kilka morskich wycieczek.

Gdyby np.'jędrna wycieczka szła z Gdyni przez 
Oporto, Lizbonę, Kadyks, Sewillę, Malagę, Wa
lencję i Barcelonę do Marsyłji — gdzie uczest
nicy wysiadają i zaopatrzeni w paszporty ul
gowe wracają koleją do ojczyzny. Druga wy
cieczka obejmowałaby Niceę, Korsykę, Genuę, 
Neapol, -Palermo, Catanję, Syrakuzę, Bari, We
necję i Triest. Trzecia wycieczka porty Dalma- 
tyńskie, Corfou, Patrąs, Pireus i Stambuł — 
a ostatnia wyspy Dodekanezu, Tripolis, Tunis, 
Algier, Casablanca i powrót do Gdyni. W ten 
sposób koszta długich przejazdów morskich 
rozkładałyby się na 4 wycieczki, coby -pozwoli
ło przy cenach konkurencyjnych i 300 osobach 
uczestników’ ‘koniec z końcem związać. Gdyby 
zaś zamiast starej iPolonji — użyto do wycie
czek nowego — zwłaszcza motorowego lub 
przynajmniej z nowoczesnem urządzeniem 
szynowem statku — to przy 300 plącących zysk 
byłby rzeczą pewną.

Bo tak jak jest obecnie — przy użycii 
lonji — tylko nieobciążone długą morską prze
prawą letnie wycieczki na północ mogą zysk 
przynosić;

Na zakończenie muszę jeszcze zauważyć, 
(akie morskie wycieczki na -polskich statkach 
do różnych krajów’ są dla propagandy imienia 
polskiego zagranicą bardzo pożyteczne, a  dla 
stosunków gospodarczych z powodu minimal
nych sum, wydawanych zagranicą — nieszko
dliwe. To też rządy nasze -powinny je wszel- 
kiemi środkami popierać. Wycieczki takie 
mają i tę dodatnią stronę, -że pozwalają kolo- 
njom polskim -pracującym na obczyźnie odwie
dzić tę cząstkę ojczyzny, jaką stanowi polski 
statek. W Maroku zjechali się ze wszystkich 
tron tamtejsi -Polacy, by postawić nogę na -po

kładzie polskiego statku. W Hiszpanji było co 
prawda gorzej, bo np. w Sewilli Polacy, którzy 
się zbiegli- do statku, okazali się żebrakami, 
zbiegami z francuskiej legji cudzoziemskiej.

Przedewszystkiem jednak umożliwienie 
przez takie wycieczki choćby krótkiego tylko 
wyjazdu zagranicę, przekonuje najbardziej opo
zycyjnie wobec własnego rządu nastrojonych 
Polaków’, że w Polsce nie jest gorzej jak za
granicą, a -pod wielu względami nawet lepiej. 
Że rządy nasze, mimo popełnianych błędów, 
są -lepsze od wielu zagranicznych.

Bo jeżeli rządom naszym zarzuca się słusznie 
np. dziwny upór, z jakim utrzymują wciąż 
wprowadzony przez sejmowładztwo, a zabój
czy zarówno dla produkcji-, dla handlu, jak i dla 
dochodów skarbowych system -podatków’ bez
pośrednich — lub jeżeli w sprawach drobnych 
zarzuca się utrzymywanie takich zarządzeń, że 
pomarańczo u nas są nadmięrnio drogie, a 
jabłka australijskie, kalifornijskie, tyrolskie i 
styryjskie nie droższe od dobrych krajowych— i 
lub że wyrabiane w kraju wina owocowe zrów
nały się już w- cenie z zagrnicznemi gronowemi, 
•przez co krajowa produkcja win upaść musi — 
to wszystkie te słuszne zarzuty są  drobiazgiem ' 
wobec tych zniszczeń, jakie własnym pań
stwom i narodom przynoszą rządy Hitlera w 
Niemczech lub obecno republikańskie rządy- 
w Hiszpanji. Tam dopiero wyrywa się za Świę
tym pełen zdumienia okrzyk:

■Ouarn parva sapientia mundus regit-ur".

KRONIKA.

Od Administracji.
Do dzisiejszego nakłada prowincjo*

nalnego załączamy blankiety nadawcze 
P K, O w cela ułatwienia przesłania 
prenumeraty za miesiąc czerwiec 1933 r. 
(II Kw.) i ewent. zaległej.

Józek z rękami w kieszeniach rozstawił sze
roko nogi, uśmiechnął się dowcipnie.

— Nie starasz się o rozwód? Co?
— Nie staram  się — powtórzyła z rozdrąż- 

nieniem.
— W  takim razie — nie dokończył i spoj

rzawszy na zegarek, wybiegł do swego -pokoju.
— Co w takim razie? Zaczynasz i nie odpo

wiadasz!... dokąd tak  spieszysz? pytała, idąc 
za nim.

— Nie pawiem... posłyszysz może...
Zmienił prędko białą marynarkę, którą no

sił w domu w upały, na ciemną, wziął garść 
papierosów, szukał w szufladzie, w -pugilare
sie) w kieszeni,’ spostrzegła, żę wziął do kie
szeni rewolwer. Tym rewolwerem pogroził jej 
wychodząc.

— W ostateczności to  jest najlepszy argu
ment — rzucił jeszcze od progu.

Chciała wołać za nim i pytać, chciała biec, 
lecz zatrzasnęły się już za nim drzwi. Odga
dła przeczuciem, że coś rozgrywa się i roz
strzyga. że Andrzejowi teraz naprawdę grozi 
niebezpieczeństwo, że trzeba go ratować, spie
szyć m u natychmiast z pomocą. Przejęta trvvo- 

stała bezradnie pośrodku pokoju męża i- 
bezmyślnie słuchała kłapania na maszynie... 
Biegły na nią te  trzaski i uciekały chicho
cząc... Może panna Irka coś wie? Już miała 
iść do pairienki i pytać o szefa, gdy zauważyła 
na amerykańsktem biurku, które Józek za
pomniał w  pośpiechu zasunąć, kopertę zaadre
sowaną pismem patia Andrzeja.

Bez wahania <poszłą do biurka, ale gdy wzię
ła do ręki list, nie mogła zrazu zdobyć się na 
odwagę odczytania go i dopiero, kiedy maszy
na umilkła, kiedy odczuła na scble zdumiony 
wzrok panny Irki, dopiero wówtcziis śmiało 
włożyła list dó torebki.

Niczego nie. szukam — odparła pannie

Warszawa 16 maija.
— Kalendarz na wtorek: św. .Tana. Wschód 

słońca 3.37, -zachód 19.04; wschód -księżyca 0.40, 
zachód 10.19.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
— Imieniny Ojca św. W dzień imienin Ojca św., 

kardynałowie, a -wśród -nicli J. Em. ks) Prymas 
August Hlond, na specjalnej aud-jencji -złożyli ży
czenia, które papież przyjął -w prywatnej swej bi- 
bljotece, pól godziny przeszło poświęcając serdecz
nej rozmowie. Życzenia złożyła również K-unja -pa
pieska, w imieniu której przemawia! maestro di 
camera, ks. -prałat Caccia Dominiom, a Kolo św. 
Piotra ofiarowała wielki bukiet -kwiatów i owoce. 

O G Ó L N A .
— Obchód ku czci Lenartowicza. W niedzielę 

odbył się w  sali Towarzystwa Artystycznego ob
chód ku czci Teofila Lenartowicza, zorga-ni-zowa-- 

przez Zrzeszenie Beletrystów. Polskich i Sto- 
•zyszenie „Młoda Polska Społeczna”, z okazji 

40-tej rocznicy zgonu poety. Obchód zagaił refera
tem red. Antoni Bogusławski, podkreślając walo
ry  poetyckie Lenartowicza jako -poety szczerości

-metodyjńości, prźyczeni -wskazał na rolę inspi
ra to rk ą , jaką odegrał on w stosunku do wielu 
innych poetów m. in. Jana Kasprowicza. Następ
nie szereg utworów Lenartowicza recytowała -p. 
Janczewska, a p. Borkowska odśpiewała pieśni 
dó słów Lenartowicza-.

Kapitan Stanisław Skarżyński zatrzyma 
się około 2 tygodnie w Ilio de Janeiro lub Ku- 
rytybie. Dopiero po otrzymaniu dalszych mstruk- 
:yj od polskich władz lotniczych za pośred-nictw 
poselstwa polskiego w Brazy-łj-i kpi. Skarżyński 
podejmie ewentualnie dalszy lot propagandowy po
przez kraje pólnocno-amerykańskie.

Z Warszawy przez Petersburg, Charków do 
Wiednia. Dziś startu ją  do zlotu gwiaździstego, sta
nowiącego część austrjackich- zawodów alpejskich 
kpt. Jerzy Bajon i -por. Piotr Dudziński no samo
lotach PZJ.-19. Trasa lotu naszych- lotników bę
dzie zupełnie oryginalna i prowadzić będzie przez 

teysburg, Charków i Lwów. Lotnicy obowiązani 
są przybyć do Wiednia we środę przed godz. 6 wiecz. 

Popularne loty okrężne nad Warszawą, 
iązku z  Tygodniem LOPP odbywają się obec

nie loty okrężne nad Warszawą. Wzloty odbywa
ją się z  lotniska cywilnego przy ul. Topolowej mię
dzy 12 a  2 po południu codziennie nie wyłączając 
niedzieli. Oplata za lot jest niezwykle niska. Wy- 

mia-nowicie dla członków LOPP 6 zl, d la  nie- 
ęztonków 7 zl od osoby. Loty -te cieszą- się wielką 
pópularnośę-ią, toteż korzysta z nich b, wiele osób.

— Wzrost frekwencji na linjach lotniczych. Ostat
nie kilka tygodni wykazało znaczny wzrost fre
kwencji na linjach P. L. L. „Lot”. Podczas gdy 
w marcu samoloty tego przedsiębiorstwa przewio
zły 527 pasażerów -to w  kwietniu liczba ta wzrosła 
do 886. Również znaczny wzrost zaznaczył się przy 
przewozie bagaży, towarów’ i poczty.

Kalendarzyk myśliwski. W numerze 35 Dzien
nika Ustaw ukazało się rozporządzenie zakazują
ce polowania na czarno kozły od 15 bm, do 14 maja 
1935 r.

M I E J S K A .
Z okazji 10-lecia LOPP. odbył się w niedzie

lę w stolicy szereg uroczystości. W katedrze św. 
Jana ks. biskup Szlagowski w asyście kleru od
prawili, uroczyste n<Lbożeństw«, na którem obecni 
byli przedstawiciele włądz pańsitwowycli i komu- 
nnlnych, członkowie Rady głównej- LOPP., liczne 
delegacje kól prowincjonalnych i-stołecznych. LOPP 
or.az przedstawiciele wielu stowarzyszeń i organi- 
zocyj z pocztami szta-ndarowemi. O godz. U na pl. 
Marszalka Piłsudskiego do zebranych tłumów wy
głosił przemówienia, transmitowane przez rad-jo, 
wiceprezes Rady głównej LOPP prof. Huber. Po 
przemówieniu wypuszczono z klatek 500 gołębi pocz
towych. O godz. 1330 w sali -Rady miejskiej- odby
ła się uroczysta ąkademja-, którą zaszczycił swoją 
Obecnością p. -Prezydent Rzeczypospolitej. P. Pre
zydentowi towarzyszyli pp. ministrowie Pieracki, 
Bii-tkiewicz i Kaliński, podsekretarz sianu. Kozłow
ski, ks. biskup Gawlina, szef sztabu- głównego gen. 
Gąsiorowski oraz przedstawiciele władz państwo
wych i komu-nałnych'. Po przemówieniach odbyte 
się część koncertowa, w -której- wuięl-i udział artyści 
scen stołecznych oraz orkiestra opery, warszawskiej.

— Otwarcie sezonu Yachtklnbn oficerskiego w 
Warszawie. W ub. niedzielę ó godz. 1-1 przed po
łudniem odbyto się uroczystość podniesienia ban

Irce i wysunęła się na korytarz i do salonu, 
by tam odczytać owe pismo.

Andrzej prosił -w uięm kolegę o  wyznacze
nie mu spotkania bez wiedzy żony i ijwza do
mem. Łatwo -było domyślić się, że Józek udał 
się właśnie -na to spotkanie z rewolwerem, że 
Choroszewski byl o niem powiadomiony. Po
stanowiła odszukać, stanąć -między niemi, nie 
dopuścić.

Spiesznie wyszła n a  miasto, jakgdyby już 
znanern jej było miejsce spotkania, skierowa
ła się w stronę planu Trzech Krzyży i n a  Ja
sną. Było gorąco. W spłowiałych niebiosach 
tkwiły ciężkie upalne chmury.

XXII.
List Szydłowskiego bardzo przestraszył i  zi

rytował Józka przed tygodniem. Z listem tym 
pobiegł odrazu do żony jako winowajczyni, że
by oświadczyć jej, że umyw’a  ręce, że wypra
sza sobie mieszanie jego osoby do całej tej 
romansowej „chryji", ale że żony nie było w 
domu, w salonie zaś odbywała się pod prze
wodnictwem Choroszewskiego naftowa konfe
rencja, -poprosił doświadczonego w sprawach 
honorowych kuzyna na poufną naradę, pod
czas której zaznaczył, iż jego izdariLeiri, najle
piej zbyć głupi lisi milczeniem. Tyińczasem 
Piotr Wielki był odmiennej opinji. „Chowają 
się tylko ci, którzy mają nieczyste sumienie. 
Ty powinieneś stanąć z otwartą przyłbicą 
z ipodiniesionem czole,m, na udeptanej ziemi... 
i przygwoździć, a gdy- teń ośmieli się pisnąć, 
wówczas faceta za kołniora i 'kolanem?... 
Józkowi iue -podobały się bojowe wyrażenia, 
tem w ięcej, że nie wiedział, co ma -przygwa- 
żdżać i na ozem wogóle pi-zygważdżanie pole
ga, zastosow rl się w>.akże do wskazówek spe
cjalisty w sprawach honorowych, który w do
datku oddal mu do dyspozycji swój gabinet, 
oraz. obiecał czuwać w pokoju,obok, ażebjr

dery i otwarcia sezonu w oficerskim Yachtklubie. 
Uroczystość tę  zaszczycił swoją obecnością p. Pre
zydent. Rzplitej. Pozatem obecny był minister Beck, 
minister Zarzycką przedstawiciele wojskowości o- 
raz bawiący obecnie w Warszawie oficerowie ru
muńscy. Zebrani na uroczystości wysiali- depeszę 
hołdowniczą do Marszałka Piłsudskiego.

— Zjazd urzędników sądowych. 20 tonu odbędzie 
się w gmachu sądu najwyższego w Warszawie do
roczny zjazd delegatów zrzeszeń urzędników są
dowych Rzplitej.

Posiedzenie Izby przem.-handlowej. We wto
rek dnia 16 Inn. o godz. 18-tej w sali Resursy Ku
pieckiej (ul. Senatorska 40). odbędzie się plenarne 
Zebranie Izby przemy'-' ■ wo-handlowej w  W arsza
wie. Wstęp dla -publiczności za okazaniem karty 
wstępu, które wydaje bezpłatnie Biuro Izby, Refe
rat Prasow y. Czackiego 12 w godz. 10—15.

Burzliwe zgromadzenie giełdy mięsnej. W ub. 
niedzielę, jak ó teni-donosiłiśniy. odbyto się wal-ne 
zgromadzenie członków warszawskiej giełdy mię
snej. Sprawozdanie złożone zgromadzeniu wywoła
ło dość gorącą dyskusję a  kiedy na porządku dzien
nym znalazła się sprawa wyborów nowych czlton- 
ków instytucyj giełdy mięsnej doszło do b. ostrych 
starć słownych pomiędzy prezydjum a  niektórymi 
członkami zgromadzenia a nawet do rękoczynów. 
Ponieważ prezydjium -nie mogło doprowadzić do 
niezbędnego porządku i spokoju obecny na sali 
-przedstawiciel .policji rozwiązał zgromadzenie.

— Zjazd Rady naczelnej Związku zrzeszeń wła
ścicieli nieruchomości miejskiej. Dnia 28 btn‘. odbę
dzie się w Warszaw ie doroczny zjazd- Rady naczel
nej Związku zrzeszeń wtaśęiciełi- wilasności nieru
chomej miejskiej. Uchwalone na zjeździć wnioski, 
specjalna komisja złoży prezesowi Rady ministrów 
oraz iiiinislroin- skarbu i sprąw  wew-nętrznyęli.

Powrót wiceministra Czapskiego. Wczoraj- po
wrócił <to Warszawy wiceminister komunikacji i-rż. 
W. Czapski, który -uczestniczył w mlędzynarodow- j 
konferencji lotniczej w- Rzymiet a następnie b rat 
udział w  posiedzeniu- Rady administracyjnej- fran- 
cusko-polskiego towarzystwu kolejowego.

Wyścigi Konne.
Wyniki wyścigów niedzielnych:
Gon. 1. Nagr. 2000 zł Dyst. 2.100 m : 1) Fagas Wn- 

sowskiego (ż. Czern-uszenko). 2) Roval Majesty. .() 
Hanka. 4) Łom. Wvg-r. w walce- o szyję, wi 2.39 s. 
Tot. zw-,. 25. fr. 11 i 11.

Gon. II. Nagr. 7-000 zl. Dyst. 2.200 m: 1) Wągrom 
st. „Ktery Szepietów”' (żoL Fomiienko). 2) Pólmodle 
VII. 3) Kolczuga. Wypr. b. la-two o 2% dl. Tot; zw. l i.

Gon. 111. Nagr. 1600 zl. Dyst. 1600 m: 1) Czart 
Makowskiego (j-. Cherubin). 2) Temperament. 3) Haj
duk. 4) Siernblume. 5) Dygnitarz. Wygr. tatwo o T 
dług, w 1.44% s; Wycofane: Manru, Atylila, Ber- 
geist. Tot. zw. 19, fr. 13 i 14.

Gon. IV. Nagr. 1800 zl. Dyst. 1800 m: 1) Elka Kra- 
nenberga (chł. .Rutkowski). -2) Jagoda. 3) Pel-iae:
4) Graeia. ni .Tji-i-- t l i  itt .7\4) Gracie. 5) Jana 111. 6) J-uana.-7) Anna- Karenin -. 
Wygr. pewnie o 1% dług, w 1.57% s'. Tot. zw. 106. 
fr. 25, 15 i 18.

Gon. V. Nagr. 7000 zl. Dyst. 1.300 m>: I) Gentry 
... „Natalin” (ż. Pasternak). 2) A-patin. 3) Eclair. 
4) Jurnar. Wygr. w walce o % dl-, w 1.22 s. Tot. zw. 
2-6, fr. 14 -i 15 Wycofana- Tina.
- Gon. VI. Nagr. 1600 zl. Dyst. 1300 m: 1) Go-'gó 
Żółkiewskiego (ż. Jed-naszewiski). 2) Purpura. 3) L:- - 
nik. 4) Ochotne. 5) Maharadża, 6) Tyber. 7) Akwu- 
tinta. Wygr. b. pewnie o 2 dl. wi 123 s. Tot. zw. 27, 
fr. 13, 14, 13. Wycofane: Enigma, Idylla, Juana, 
1’rincipesea.

Gon, VII. Nagr. 2.400 zl. Dyst. 1600 m: 1) Rivo'i 
Budnego iż. Magda-liński). 2) Grand. 3) Egon, 4) 
Dolo. 5) Eli-ncełle II. Wygi-, łatwo O 2 dl. w 1.43% s. 

zw. 20. fr. 13 -i 15. Wycofane-: Tina, Jeanette,
Bira.

Gon. VIII. Nagr. 1400 zl. D yst 2100 nr: 1) Karin 
-Schweizera (ż. Nowak). 2) Egzamin. 3) Mitra, i) 
Calvad-os. 5) Del-ivrehce. 6) A'al-toinbrosa. Wygr. w 
walce o 1% dl w 2.21 s. Tot. zw. 3-1, fr. 18 i 17. 
Wycofane: Retour -i Pech.

Nasi faworyci na dzień 16 bm.
1) Juno.
2) P-roviM, Sm-itowiak.
3) Krater.
4) Rewa, Miuerwa.
5) Force Majeu-re, Igraszka.
6) Dominata, Jeanette, Tira.
7) P.-Mempres. Jaszczur II.

KroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

-  Zgromadzenie BBWR. Z inicjatywy Ra 
grodzkiej BBWR odbyto się dzisieji w sali- &wit 
ku młodzieży -rękodzielniczej wielkie zgromad; 
me, w którem wzięło udział około 2000 osób. Pr; 
mawiali posłowie Dr Bogdani, Dr Dvboski- i s, 
inż. Rol-le. Wśród entuzjazmu uchwalono rezo-1 
«ję, wyrażającą hołd Prezydentowi. Rzplitej 
raz uznanie dla posłów i senatorów BBWR za d 
kntiame ponownego wylroru pref; Tgr.«ce"o Mość- 
kiego na -urząd .Prezydenta Rzplitej.

mtęrwenjować i w- razie potrzeby oddać pta 
ka w ręce policji. Licząc na pomoc anaiń 
z odwagi kuzyna, Padniewski uda! się na . 
sną pełen rycerskiego animuszu, ale męst 
opuściło go, skoro dowiedział się od start 
Tomasza, że jaśnie pan został -niespodziev 
nie wezwany do senatora i wróci dopiero 
-pot godziny. Ponieważ bila piąta i  Szydłów 
mógł być już na schódaćh albo w bramie, i 
wypadało ‘ cofnąć się. Poprawiwszy w’łc 
przed lustrem w ciemnym i ciasnyniprzed] 
koju, ruszył do gabinetu z  uczuciem przyk 
go drżenia kolan. Zazdrościł zwykle Piotro 
jego gdańskich szaf, sztychów i tekińskic 
dywanu, zbroji i ńiinjatur, dziś nie rzucił i 
wet okiem na ściany, ale usiadłszy zamki 
oczy dla lepszego skupienia i -z zamknięte 
oczami w posępnym nastroju rozważał róż 
ewentualności nieuniknionego spotkania, oi 
przypominał sobie Piotrowo pouczenia. Pew 
^>cicch? iy la  rnyii, że w razi(, w  
s-fd liomwwj, m ęew ro, MmAwi 
m a prawa do satysfakcji, ale drugiej stro 

że tek i awajiturj, 
1 bolszoaik gotow ssrebif mu, nie licząc - 
zapetmc z kodeksem botiorowyni - któ

albo -poprosi,, dzls g„ŁiiI1M.ie s„ , e
W lei), zanim 1 :otr nadbiegnie. Mógłby ć Prawdy Ptot, datrzymać stowa i o d S  sw 
go senatora na .później -  trapi, się, wódz 
obejętnym w m kiem  po zbrojach. Spojrzą 
SZJ na duzjj foiograjję matki C.lioroszew.skie 
czyli tak zwanej „imperatorowej”, pomyśl 
o własnej -matce, której modlitwy tyle już r 
zy o azały się skutecznemi... podczas egzan 
now, ila wojnie, w chorobie, podczas długi 
targów o Kowalewo. Dfaczego -nie -prosił , 
by westchnęła -za 'nim dziś o tej godzinie!...

(G d, u.}
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— Zjazd inteligencji ludowej. W niedzielę, w 
MTR odbył się w Krakowie zjazd- inteligencji Ludo
wej, zorganizowany przez stronnictwo rolnicze. Na 
zjazd przybyło 117 delegatów ze wszystkich stron 
Polski. Do prezydjiuia powołano .senjora ruchu lu
dowego Dr Szymona Bernadzikowskiego z Brzeska. 
A. Maćkowa z Warszawy i red. Jana Zagierskiego 
z Pomorza. Referaty wygłosili pos. Dr Mi.chąlkie- 
wićz, doceni U. J. Schmidt, redaktor .1. RącZko-wski 
i prof. G. Dubiel. W ożywionej dyskusji zabierali 
glos: ni, in. b. min. Dr Burdeli, b. pos. Dr Matakie- 
wicz, dyr. Obrzód (Śląsk), b. poseł Szmi'giel, Dr Ry- 
siekiewicz z ’Warszawy, wiceprez. MTR Budzyń
ski, Dr Kulpa z Krakowa. Dr Dzendizel. Dr Talski 
z Tarnowa. Zjazd uchwalił szereg -rezolucyj pro
gramowych. i zawierających postiulaty ideowe ru
chu. Uchwalono wyrazy potępienia dla stronnic
twa PSI. za akcję antyrządową oryz uchwalono 
współpracować z rządem Marszałka 'Piłsudskiego. 
Zjazd powołał przez aklamację ńa prezesa hono
rowego Dra Bernadzikowskiego, ńa prezesa prof. 
Dubiela, na  członków kom itetu wykonawczego pp. 
red. Bączkowskiego, inż. Dubieńśkiego, dyr. Kaliń
skiego, red. Dzendzela i red. Zagierskiego oraz pre
zesów kól regionalnych inteligencji ludowej. Na 
zakończenie zjazd uchwalił jednomyślnie wysłać 
depesze hołdownicze do Prezydenta Rzplitej. Mar- 
szłaka Piłsudskiego i  prezesa Rady: ministrów’ Ją
drze jewic za.

— Losy Gorgonowej. Rita Gorgonowa przebywa
jąca w więzieniu św. Michała w Krakowie, zanie
mogła. tuk, że musiano ją  oddać dó szpitala wię
ziennego. Przebywa ona tam wraz ze swoja có
reczka „Kropelką". W  6óbotę wieczorem ńa ręce 
obrońcy adw. Dr Woźniakowskiego nadszedł' ze są
du kmkówTskiego wyrok wygotowany na' piśmie. 
Dó Krakowa przybyli obecnie dwaj dalsi obrońcy 
adw. Dr Ettinger 'i adw. Dr Axer, którzy wraz 
z Drem Woźniakowskim zajmą się wniesieniem 
kasacji od wyroku.

ZE  L W O W A .
— Zażegnanie konfliktu. Swego czasu donosiliś

my o konflikcie, jaki Wybuchł w magistracie 
lwowskim, naskutek którego prezydent Drojanow- 
sk i złożył dymisję ze swego stanowiska. Obecnie 
Rada miejska uchwaliła votum zaufania dla pre
zydenta Drojanowiskiego oraz znaczną większością 
ucłrwalila przyjąć inż. Olszewskiego na stanowi
sko naczelnika biura w magistracie.

— Za kolportaż ulotek. We Lwowie zakończyła się 
•rozprawa — o czeni donosiliśmy — przeciw auto
rom i drukarzom uilotek U. O. N. W myśl werdyk
tu  przysięgłych Irena Poturejko, słuchaczka uni
wersytetu, skazana została na 2 lalo więzienia, 
Iwan’ Wituszyński na 234 lat, Jan Hluchowiecki 
na 6 miesięcy o Teodor Bljaszewski na 14 miesię
cy więzienia. Pozostałych, dwóch uwolniono.

— Samobójstwo studenta uniwersytetu. We Lwo
wie w zamiarze samobójczym wbił sobie nóż w. ser
ce la ik  Sternschoss, student II roku praw’. Powód 
nieznany.

— Kradzież w pociągu. Kolo Dublan w pociągu 
pospiesznym nieznany złodziej skradl hr. Ma'ousz, 
obywatelce czechosłowackiej, biżuterię t znaczną 
gotówkę pieniężną.

ZE  Ś L Ą S K A .
— < 10-lecle przejęcia fabryki azotów w Chorzo

wie przez P. Prezydenta R. P. Ignacego Mościc
kiego. W ui>. niedzielę w państwowej F. Z. A. w 
Chorzowie odbyła się uroczystość 10-lccia przeję
cia fabryki przez Polskę. Uroczystość rozitoczęła 
się nabożeństwem w kościele -parafjalnym w Cho
rzowie. Na uroczystości dó fabryki przybyli: wo
jewoda Grażyński reprezentujący I’. Prezydenitą 
R. 1’. Mościckiego, b. m inister Klamer, dyr. depar
tamentu min. przemysłu i handlu oraz przedsta
wiciele władz -miejscowych oraz dyrekcja fabryki. 
Po przemówieniach hp. wojewoda udekorował za
służonych około rozwoju Chorzowa pracowników 
..Krzyżami Zasługi". W imieniu udekorowanych 
przemówił gen. dyr. Chorzowa Podoski wznosząc 
okrzyk na cześć Prezydenta R. P. oraz woj. Gra>- 
źyńskiego.

— (c) Uroczystości z okazji Polski skrzydlatej 
na Śląsku. Z okazji 10-lecia I.. O. I'. I’. Odbyła się 
w Katowicach uroczysta akademia. urządzona 
przez sekcję kolejową przy D. O. K. P. Podobne 
uroczystości odbyły się w  innych miejscowościach 
-wojew. śląskiego.

— (c) Apel do rzemiosła o udział w Targach Ka- 
łowickich. Rzeiniosłii wogóle <i śląskiemu w szcze
gólności należy zwrócić uwagę, aby w trosce o 
byt własnych warsztatów pracy — udziałem w 
Targach Kat owickicli ułatwili sobie zbyt i pozy
skali zamówienia. Zgłoszenia- przyjmuję: śląskie 
Tow. Wystaw i Propagandy Gosp. Katowice ul. 
Stawowa L. 14. Tel. 71.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— (c) Uroczystości lotnicze w Zagłębiu dąbrow- 

skiem. Z okazji tygodnia -lotniczego odbyły się 
onegda-j we wszystkich maistach Zagłębia dąbrow
skiego nabożeństwa, po których organizacje urzą
dziły pochody -przez miasto i zgromadzenia pro
pagandowe. W Będzinie została otwarta wystawa 
przeciwgazowa oraz urządzone zostały pokazy 
przeciwgazowe. W calem Zagłębiu' odbywała się 
zbiórka pieniężna ra  cel L. O. P. P.

Z Ł O D Z I.
— Odsłonięcie pomnika Żwirki i Wigury. Na lot

nisku w Lodzi odbyło się w niedzielę odsłonięcie 
pomnika śp. kpt. Żwirki i inż. Wigury. Na .uroczy
stości byłe obecna żona śp. kpt. Żwirki oraz ojciec 
i siostra inż. Wigury.

Z W O Ł Y N IA .
— Zasądzenie szpiegów. W Równem zakończył 

się proces 21 osób oskarżonych o szpiegostwo. Iwan 
Borejko’skazany został na 12 lat ciężkiego więzie
nia. 2 z pośród oskarżonych na 10 lat, 2 na 6 lat,

1 na 8, 1 na 4, 1 na 2J4, 1 na półtora roku- ciężkie
go więzienia. Resztę Zwolniono.

— Aresztowanie noiarjusza. W Lucku areszto
wano rejenta Karola Hulewicza naskutek popełnie
nia nadużyć finansowych. Kancelarję opieczęto
wano.

Z W IL N A .
— Zjazd Związku nauczycielstwa polskiego okrę

gu wileńskiego odbyt s ię  w  Wilnie, przy-udziale 
kilkuset delegatów-. Omówiono sprawy związane 
z nową ustawą w szkolnictwie i organizacyjne.

— Samobójstwo dyrektora banku. W Wilnie o- 
debrał sobie życie wystrzałem- z rewolweru dyrek
tor Banku cukrowników St Ruszkiewicz. Samo
bójstwo nastąpiło w  czasie pobytu dyrektora'kon
trolującego z warszawskiej centrali. Władze pro
wadzą dochodzenia.

— Okupacja magistratu. Ki-lkuset bezrobotnych 
weszło do gmachu magistratu w Wilnie i okupo
wało schody, wiodące do sekcji, technicznej. Byli 
to 'przeważnie zwolnieni robotnicy wodociągowi 
i kanalizacyjni. Policja opróżniła gmach i silą u- 
sunęła opornych demonstrantów.

— Zderzenie balonu z samolotem. Z pogranicza 
donoszą, że no odcinku graniczfiyni-Zaiiacie w  cza
sie ćwiczeń balonów sowieckich na uwięzi zderzył, 
się samolot z balonem sterowym. Wskutek zderze
nia powłoka halonu zaczęła płonąć; Dwaj piloci, 
znajdujący się w koszu- balonu, uratowali się, wy
skakując ze spadochronem!. Pilot samolotu, wpodl- 
szy w korkociąg ż aparatami runął ńa ziemię, 'po
nosząc śmierć.

KRONIKA ZAGRANICZNA.
— Wycieczka polska w Wiedniu. W niedzielę 

przybył do Wiednia pociąg turystyczny polski,' wio
zący wycieczkę, liczącą 875 osób. Gdy pociąg ozdo
biony barwami! narodowem-i wjechał, na dworzec 
północny, orkiestra odegrała hymny narodowe pol
ski i austrjacki. Na powitanie wycieczki przybył 
sekretarz legacy,jny Korsak z członkami poselstwa 
polskiego, konsul gen. Dunajewski z personelem 
konsulatu, prezydjum połsko-austrjackiej Izby han-' 
dlowej, min. Twardowski, przedstawiciele związ
ków i stowarzyszeń polskich oraz liczna kolónja 
polska. Ze strony austrjackiej witali gości polskich: 
radca Kubiscli z gen. dyrekcji kolei, dyr. Franz1 
z austrjackiego biura podróży i naczelnik żandar
merii Voglbuber.

wniesiona bezapelacyjność orzeczenia sędziego 
u celownika. -Domaganie się więc w sporadycz
nych wypadkach, nieobznajmionej z obowiązu- 
jącemi przepisami -publiczności uchylenia orze
czenia sędziego u celownika jest bezpodstawne 
i w żadnym wypadku niemożliwe do .uwzględ
nienia, gdyż właśnie zarząd Tow. powołany jest 
do tego, żeby ściśle -przestrzegać wypełnienia 
obowiązujących, zatwierdzonych przez ' władze 
państwowe prawideł wyścigowych.

W najbliższe dni wyścigowe, dla szerszej pu
bliczności, interesującej się tą kwestją, zorga
nizowany 'będzie n a  forze przed rozpoczęciem 
gonitw' pokaz błędów wzrokowych, które una
ocznione będą przy pomocy drew nianych koni- 
manekinów.

J. Myszkowski-

Zmierzch demokracji politycznej.
..Ze stanowiska państwowego demokracja 

polityczna jest przeżytkiem, jak przeżytkiem 
była demokracja szlachecka pierwszej Rzeczy
pospolitej, kiedy, na Jej skrzydłach sformowa
ły się absolutne i militarne monarchje. Dzisiaj 
znowu mamy na 'linji magistralnej, formacje 
dyktatorskie, grożące nam bądź niemiecką za
gładą polityczną, bądź -bolszewicką zagładą 
społeczną... Ze stanowiska gospodarczego de
mokracja -polityczna jest również przeżytkiem, 
ponieważ skrępowana troską o płytką popular
ność nie może rozwiązać trudności gospodar-1 
czych i  międzynarodowych".

A więc nawrót do absolutyzmu, do monar- 
chji? Bynajmniej, odpowiada poseł Mieczy
sław Szawieski w nowej swej pracy p. n.: 
„Quo Vadere" ’), z której, przytoczyliśmy po- 

zdania. Następuje tylko odwrót od ideą-

Frsnk grozi flustrji.
Wiedeń 13 maja.

(PAT)- „Der Morgen" donosi, że minister ba
warski Frank oświadczył w Grazu, że afront 
uczyniony mu. przez rząd austrjacki jest także 
afrontem wobec kanclerza Hitlera i Rzeszy nie
mieckiej. Rząd niemiecki nie przyjmie w mil
czeniu tego nieprzyjaznego aktu. Już w czasach 
najbliższych przedsięweźmie rząd niemiecki 
zarządzenia retorsyjne. Żaden Niemiec nie 
przyjedzie do Austrji. dopóki krzywda, wyrzą
dzona ministrom niemieckim nie będzie wyna
grodzona,

)Naradowł-iocialiści walczą z Heimwehrą.
Wiedeń 13 maja.

(PAT) Podczas gdy w samym W iedniu mani
festacja Heimwehry miała przebieg naogól spo
kojny, na -prowincji wydarzyły się liczne eksce
sy ze strony narodowych socjalistów, które 
przybrały miejscami formę walki podjazdowej. 
Pociąg Heimwehry, wracający z Wiednia w 
pobliżu Wiener Ńeustadt był ostrzeli wany przez 
przeciwników politycznych. Heimwehrą odpo
wiedziała z pociągu strzałami. .Wywiązała się 
w»ten sposób dzika strzelanina. Pociąg został 
zatrzymany. Żandarmerja i  wojsko przeszukali 
okolice w pobliżu toru. Poszukiwania nie dały 
rezultatu. Jeden z członków Heimwehry został 
ranny odłamkami szkła. W St. Poelten na- 
padli narodowi socjaliści na oddział Heim
wehry i  porwali na strzępy chorągiew. Z okien 
pobliskiej restauracji rzucano na członków 
Heimwehry szklankami i flaszkami. Czterech 
członków Heimwehry odniosło ciężkie rany. — 
8 narodowych socjalistów aresztowano. Na 
dworcu kolejowym w Lóeben narodowi socja
liści oibrżuci'li pociąg Heimwehry kamieniami.

Kronika telegraficzna^
Śnieg w Karkonoszach.

(Tel. wi.) Od niedzieli wieczora pada w Kar
konoszach gęsty śnieg. Na wyżynach warstwa 
śniegu dochodzi do 30 cm.

I lów rewolucji francuskiej. „Nad wolnością po-i Policja- opńóżniła peron przy pomocy bagnetów. 
. . . . . . .  • • ( {W . . . ______ __

TEATR I MUZYKA.
TEATB WIELKI: Dziś-przedstawienie zawieszone. 
TEATR NARODOWY: Codziennie wieczorem

„Wir“.
TEATR NOWY: „Kwadrans przed świtem". 
TEATR LETNI: „Trzeba mieć szczęście".
TEATR POLSKI: „Ptaki".
TEATR ATENEUM: „Panna Maliczewska". 
TEATR KAMERALNY: „Zabawka".
TEATR 8.30: Codziennie nowo wystawie na ope

retka „Szczęśliwej podróży".
TEATR MORSKIE OKO: Nowa rewje „Boeca-

cio“.
TEATR BANDA: Nowa rewja „Pociąg Dancing-

Żarty-Skecz".
ALHAMBRA: Występy gościnno Mistinguette 

i zespołu Casino de Paris.
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

Apollo: „Pód twoją obronę".
Adria: „Ekstaza".
Atlantic: „J. E. Subjekt".
Capitol: „Mężczyzna-w jej życiu" i „Serca na 

rozdrożu".
Colosseum: 1. „Więzień z Cayenne", II. „Car- 

mencita".
Casino: „Kurtyzana".
Europa: „Licytacja miłości".
Filharmonia: „Syn dżungli '.
Hollywood: „Tajemnica zamku Porlock" i rewja

„Wi-wa! Hollywood Girls".
Majestic: „Dziewczę z krainy burz".
Pałace:'„Ekstaza".
Stylowy: „Ostatnia carowa".
Światowid: .*Dr Moreau

Transm isja ze Zgromadzenia Narodowego.

Jeszcze o Kochankach Muz.
Nie miałam pierwotnie zamiaru wziąć u- 

dzialu w dysk-usji. która niewątpliwie rozpęta 
się pod wpływem artykułu P. L. H. Morstina 
„O zalewie kobiecości" w Nrze 422 „Wiado
mości Literackich". Wołałam zaczekać na od
powiedzi godniejszych piór bezpośrednio zaa
takowanych ipisarek. Wobec tego jednak, że 
Szan. Autor w swej ostatniej „Odpowiedzi" p. 
Romanie Kordęskiej" zaprosił wszystkie ko
biety do dyskusji, ośmielam się do niej przy
stąpić, zwłaszcza że przez „szersze od męskich 
tętnice" obfitszy naraz .dopływ krwi do mózgH 
się skończył, ochłonęłam, i mogę teraz na zim- 
inó, a  zato z lepiej odżywionym (dzięki lepsze
m u -ukrwieniu) mózgiem — polemizować. — 
I ćhóć p. Morstin niema zdaje się zwyczaju 
poważnie z kobietami rozmawiać, proszę Go 
usilnie, by  zechcial tylko pod kątem -widzenia 
logiki me aigumenty rozważyć.

p. Morstin zarzuca kobietom trzy główne 
wady: nieod]x>wiedzialiióść, gadatliwość i „u- 
praszczanie najważiiiejszych i najbardziej 
skomplikowanych problematów życiowych". 
Odnośnie do pierwszego zarzutu — ogólne i 
wprost oklepane jest zdanie, że kobieta su
mienniejszą jest od mężczyzny, a cóż innego 
znaczy sumienność jak nie wl-aśnie poczucie 
odpowiedzialności? Nie będzie chyba nikt 
twierdził, że ćo innego sumienność w mrów
czej pracy zawodowej, a có innego przyjmo
wanie pdjłowiedzialności za slo.wa pisane,. gd£i

Sport i wychowanie fizyczne.
Praga—Warszawa 3:2. W ostatnim dniu meczu 

tenisowego Praga—Warszawa Tioczyński pokonał 
Hoclila w stosunku 2:2 (6:3. 8:10, 4:6, 7:5), 'n a to 
miast Witmam uległ w  walce z Malaczkictm (5:7. 
6:4, 6:4. 6:1).

Turniej wiedeński Jacobs—Jędrzejowska 8:6,8:6.
W fuinieju tenisowym o międzynarodowe m i
strzostwo Austrji Jędrzejowska pokonała w pół
finale Baumgarten (Węgry) 6:2, 6:1. W grze pod
wójnej Jędraejowskia. Deutsch—Baumgarten. Pak- 
sy 6:2, 2:6. 6:3.

W finale pań Jędrzejowska uległa, -po zaciętej 
walce, drugiej rakiecie świata — Amerykance Ja
cobs 6:8, 6:8.

Dwa mecze ligowe. W niedzielę odbyły się dw. 
spotkania ligowe: w Krakowie Ciiacovia pokonała 
W artę 4:1. a i jwole lwowscy Czarni i Pogoń grali 
na remis 1:1
Bramki zdobyli: Łagodny i Dziwisz we Lwowie, 

a  Kubiński (2), Zieliński, Malczyk i Schcrfke — 
w Krakowie.

Anglja—W łochy 1:1. W Rzymie rozegrany zostial 
w obecności MUssoliniego i 40 tys widzów mecz 
piłkarski Włochy—Anglja. zakończony wynikiem 
remisowym 1:1. Włosi grali niezwykle ambitnie 

żywiołowo, bramkę dla nicii strzelał Ferraras,
yrówńal dla A-nglji Bastrin

Z toru na Mokotowie.
Zarząd Tow. Zachęty do Hodowli Koni w Pol

sce, ze swoim popularnym prezesem. M. hr. Ko
morowskim. na czele, zorganizował ostatnio 
konferencję prasową, na temat aktualnych 
spraw, dotyczących techniki prób selekcyjno- 
hodowlanych i sportowo-wyścigowych. Między 
wieloma kwestjami, mającemi związek z dąże
niem władz Tow., do zapewnienia możliwie jak 
najbardziej miarodajnych wyników tych prób, 
tak nieodzownych dla selekcyj przyszłego ma
teriału stadnego kwestje te zostały przedsta
wicielom prasy warszawskiej wyczerpująco wy
jaśnione przez poszczególnych członków zarzą
du i komisji technicznej, poruszono również 
sprawę wrażeń subjek-tywnych widza, obserwu
jącego końcowy wynik gonitwy.

Wrażenie to, co zostało na przykładach 
stwierdzone, -będzie niezgodne z rzeczywisto-

czyna górować dyscyplina i interes państwo
wy, nad równością ideą kompetencji i hiera-r- 
chija-, nad walką klasową konieczność solida
ryzmu społecznego".

Autor, który dal się już 'poznać z szeregu 
poważnych dzieł . ekonomicznych i politycz? 
nych, rozwinął w ostatniej swej pracy impo
nującą panoramę walk -ludzkich o formy swe
go istnienia, o ustroje narodowe, społeczne i 
państwowe. Aby móc odpowiedzieć na posta
wione -przez siebie pytanie: quo vadere? — py
tanie, które z tragizmem hamletowskim na
rzuca się dziś całej iPolsce, autor w ostrych, 
-precyzyjnych rysach kreśli morfologię socjal
ną Rzeczypospolitej, zarówno „pierwszej", jak 
i „drugiej", na glębokiem' tle dziejów Europy 
starej i nowej. Jest to w dosłownem znaczeniu 
historja rozwoju ustrojów politycznych, która 
uczy i przypomina, że żaden ustrój nie był -i -nie 
jest trwałym i wiecznym, że tajemne prawa 
ewolucji w równym stopniu rządzą życiem or
ganicznym, jak i życiem politycznem. „Jak im- 
perjum rzymskie — pisze autor — tak i świat 
dzisiejszy wyrósł -na duchu liberalizmu go
spodarczego, kulcie materjalizmu. na ,,-pax 
americana" zamiast. „pąx roinana"... W ja
kimś nawrocie duchowym Itąlja nawiązuje, 
do tradycji starorzymskiej, Niemcy do trady
cji starogęrmańśkiej, a Rosja do wzorów- bi
zantyńskich".

Najcenniejszym w tern d-ziele jest fakt, -że -po
seł -Szawieski, wybitny członek Bloku B. W. R.. 
nie uląkł się konkluzyj, do jakich doprowa
dziła go chłodna i rozważna analiza historycz
na oraz socjologiczna, i śmiało przystępuje do 
przebudowy struktury -politycznej Polski. U- 
gruntówuje ją  na fundamencie solidaryzmu 
społecznego (częściowo realizowanego już w 
B. B. W. R.) oraz samorządu zawodowego, któ- 
ryto ustrój nazywa korporacjonizmem demo
kratycznym.

Bogafctwo treści, jej jasne i szerokie hory
zonty, żywa jej aktualność sprawiają; że „Quo 
Vadere" staje się dziś, w dobie groźnego chao
su politycznego i ekonomicznego, wyjątkowem 
wprost vademecum, jakiego w polskiej lite
raturze politycznej dotychczas zdaje się nie 
-było. Godząc w sposób zabójczy w przeżywają
ce się formy demokracji politycznej, istniejące 
jeszcze w stanie szczątkowym -z -lewa i z pra-ścią, a w zupełności zależne od punktu, „ j a -  , ,  . , , , .

kim w danym momencie widz będzie się zn a j- 'wa Równego pnia narodu polskiego, kSIążka 
dowal, z prawej czy z lewej strony od budki sę-1 wJ'wo!a n« za"  ™  ,’bu>z' "  e fe> ™ ‘y na- 
dziego u celownika. Objektywne orzeczenie ze s“ -i °PmR publicznej ale jest to chyba jej 
100-procentową pewnością kolejności mijają- calem 1 z.arazen? ’‘‘m b^ją autora, by z fermen- 
cych metę w w yścigu blisko siebie koni, można tó" ' 'vyklaroWai się i skrystalizował nowy i 
wynieść tylko -przez wizję sędziego u celowni-, lrwa}f  ^°>«zny. Książka jest żywym
ka. Temat ten -poruszył i dai w yczerpujące wy-1 symptomem zmierzchu partyjnictwa politycz- 
jaśnienia długoletni sędzia u celownika, radca i nag?  1 olsce- A. L.
ministerjalnr p. Scliuch. uzasadniając, iż slusz-j ,

. . . .  .................. ! Skład główny: Zakłady graficzne E. i K. Ko-

'Sattendorf (Karyntja) w pociągu wiozącjm 
Heiniwehrę wybito 40 szyb. Pozatem 
nych stacjach kolejowych doszło do bójki. Jak 
donoszą dzisiejsze dzienniki wiedeńskie rząd 
planuje ostre zarządzenia przeciwko tego ro
dzaju ekscesom.

Rocznica Bds eczy eieifeAtkiej
Wiedeń 15 maja.

(PAT) W parku Sęhoenbrunn odbył się w 
niedzielę obchód odsieczy Wiednia, urządzony 
przez Heiniwehrę. Na obchód ten przybyło zgó- 
rą  '40 tysięcy członków Heimwehry z różnych 
stron Austrji-. Udział w nim także wzięli człon
kowie rządu z kanclerzem Dollfussem na czele. 
Po mszy -polowej wygłosił przemówienie mini
ster Fey, który uczci! zasługi króla Sobieskie
go. Ks. Starhemberg wezwał członków Heim
wehry do solidarności i zaapelował do kancle
rza Dollfussa, aby -pozostał nieugiętym. Kanc
lerz Dollfusś w mowie swej podkreślił wybitną 
rolę Heimwehry w dziele oswobodzenia Austrji 
i  oznajmił, że parlament w obecnej swej formie 
nie będzie więcej zwołany. Po przemówieniach 
nastąpiła defilada, a  następnie -pochód oddzia
łów Heimwehry z Sęhocnbrunnu -przez Ringi 
strasse do placu Scliwarzenberga. Ze strony 
przeciwników politycznych' czynione -były -bez
skuteczne próby kontrdemonstracji. Policja 
aresztowała około 100 osób.

ta ie n  Dolliuss Udzie do Rzymu.
Wiedeń 15 maja.

(Tel. wł.) „Wiener Sonn- unii Montagszei- 
tung“ dowiaduje się, że podczas Zielonych 
Świąt kanclerz Dollfuss zamierza wyjechać do 
Rzymu, gdzie osobiście podpisze konkordat 
Austrji z Watykanem. Dziennik dodaje, że o  tej 
samej porze ma być obecny w Rzymie Hitler, 
wobec czego nie jest, wykluczone, iż dojdzie tam 
do spotkania. Dollfussa z Hitlerem.

Pogrzeb 0rcykłiężnej M >rji Teresy Habsburg.
Żywiec 15 maja.

(PAT) Dnia 12 b. m. odbył się w Żywcu po
grzeb śp. arcyksiężnej Marji Teresy Habsburg. 
W pogrzebie wzięli udział m. in.: ks. Filip Ko- 
burski z .Węgier, ks. Reiner Koburski z Węgier, 
ks. D. i  H. Radziwiłłowie z'-Balic, ks. O. i K. 
Czartoryscy i ks. Czartoryska córka, -bar. Klos- 
sowie z Wiednia, lir. Badeni. ks. Adam Sapie
ha, hr. iPotoccy, hr. Ksawery -Puslowski, prof. 
Kostanecki, prezes Akademji Umiejętności w 
Krakowie, hr. Romerowie, hr. Starzyński, hr. 
Thun z Kończyc, pik. Zagórski z 8 p. s. p. z iBiel-

Kondukt pogrzebowy prowadził ks. prałat 
Jan Śatke z Żyw

R » d j o -
Transmisja z Wiednia „Requiem** Brahmsa.

W środę d-nia 17 bm.’ o gódz. 26.00 rozgłośnie 
„Polskiego Tfadja" .transmitować będą z Wiednia 
„Reąuieiti" Brahmsa — -kompozycję chóralną w 
wielkim stylu z towarzyszeniem orkiestry. Utwór 
ten składa się ,z 7 ustępów, z których dwie części 
wypełniają sola — barytonowe i soi|„-onowe, resztę 
zaś chóry. Dzieło lo napisanie do tekstu biblijnego 
-posiada ('charakter mistycznego ukojenia. ..Re
quiem"' prowailzi Dr Wilhelm Furt-wungler.

Recital Lue Zathureczky.
W środę -dnia 17 bm. o godz. 18.00 wystą-pi przed 

mikrofonem -warszawskini zna-ny już radiosłucha
czom z poprzednich występów niikrofonowycli 
doskonały skrzypek węgierski Ede Zathureczky. 
Artysta odegra sonatę d-tnoll Gcminiani-ego. oraz 
szereg utworów -Mozarta, Couperina. Liszta. Wie
niawskiego.

Audycje Norwidowskie.
W awiązku z upływającą ii miesiącu m aju 50-tą 

rocznicą śmierci wielkiego -|>ootY, Cyprjana Norwi
da, jPolskie Radjo" hadaje szereg audyćyj. I tuk:

Dnia 17 hm) o godz. 19.26 p. L- iuyk Szatkowski 
wygłosi szereg wierszy Norwida przy -własnym 
akompaniamencie fortepianowym.

Dnia 18 bm. o godz. 19i45 audycję specjalną, ku 
czci Norwida -rozpocznie przemówienie p. Romana 
Zrębowicza, następnie nadane zostanie słuchowi
sko według dramatu Norwida p. t.: „Cezar i Kle
opatra" w opracowaniu muzycznem Stanisława 
Nawrockiego.

Dnia 19 bm. w przerwie koncertu wieczorrtogo 
z Filharmonii Warszawskiej Dr Tadeusz Mako
wiecki w feljetonio ,p. t.: „Tajemnice stylu Norwi
da", ipodejinie ciekawy problem niejasności i trud
ności stylu ipoety. które nie 'były bynajmniej po- 
wierzchownym kaprysem, ale -wypływały z jakiejś 
organicznej właściwości.

Dnia 20 hm. o godz. 16 40 p. Zygmunt Falkaw-
J wygłosi -przed mikrofonem wileńskim feljetón, 

którym nakreśli profil duchowy „Dziwnego
genjusza", -jakim był etutor ^Prometbidjcna'. 

Program na Środę 17 m aja
12.10: Płyty, 15.35: Program dla dzieci; 16.00: 

Płyty, 16.40: „Nowe Indje" — prof. Dr St. Szayer. 
17.00: Płyty. 17.45: „Istota- i cele ubezpieczenia 
pracowników umysłowych oraz sposoby pokrycia, 
-jego kosztów" Dr H. Berliner, 18.00: Recital 
skrzypcowy E. Zathureczky, 19.00: Skrzynka toI- 
nioza, 19fi0: Recytacje Norwida — p. H. Szatkow
ski, 19.35: Pras, dziennik Radj., 19.45: „Requiem 
Brahmsa" — p. K. Stromenger, 20.00: Transmisja

Wiednia — Requiem Brahmsa — Oiik. jkuI dyr. 
Furtwiinglera. Po koncercie wia-dom. sportowe, 
22.00: „Na widnokręgu", 22.15: Muzyka taneczna 

płyt, 2235: Odczyt w języku -esperanckim, 23.00:
Muzyka taneczna z .jGastronomji".

Dr. Med. K. Krajewski
Weneryczne (ostre i chroniczne), skóry, niemoc pic., 
pęclicrza, kobiece. Analizy: krwi i moczu. Elektro- 
loczenie. Przyjmuje w swojej prvwatnoj leezniev 
specjalnej. Chmielna 66, od 10 — i i 4 — 8 w. Wi
zyta 6 zl. (131-1-30)

nie tak u nas, 
wiązujących przepisów

iolr i -/ap-rinira do  o ho -1 ' 3K1**U • oaaiaay g-rariczne E. i K. Ko-jak i wszędzie zagran icą do o bo-, ziańsk ich. Warszawa, Kr. Przedmieście 66, str. 226, 
przepisów wyścigowych, została C6na z{. 4.—,

ta większa doza sumienności będąca niejako 
właściwością płci, musi się odnosić i do kotoiet- 
pisarek. To zdanie o sumienności przytaczam 
zresztą jako pogląd ogÓinJt, a  nie mój własny, 
Jx» uważam to za kwestję . przedewszystkiem 
charakteru, za właściwość indywidualną, a 
uzależnianie jej od przynależności do danej 
płci, -ża równie niesprawiedliwe jak np) od 
koloru włosów  lub Oczu. Zresztą, jeśliby tak ., 
było, -to czy Kodeks Karny nie powinientoy te-' 
go uwzględnić i naznaczyć niższe kary za to 
samo przestępstwo mniejszem poczuciem od
powiedział ności obdarzonym kobietom, niż 
mężczyznom, którzy „wiedzą co czynią"? I do' 
czego doprowadzi nas np. zastanawianie się, 
czy więcej jest złodziejek czy złodzieji, i jaki 
z tego wyciągniemy wniosek? .

A wracając do kobiet-pisarek, to nie wątpię, 
że Autor, stawiając i-m ten i następne zarzuty, 
-przyjął za nie. jako mężczyzna, odpowiedzial
ność. Powinienby więc je udowodnić. A gdzież 
ten dowód? Bo nie można nim chyba nazwać 
twierdzenia o  „robionej sumiennie' i cierpli
wie od lat kilkunastu,obserwacji?"

Powiada autor, że kobieta „z naiwnością 
dziecka, a lekkomyślnością w arjata rozcina 
zawile kwestje.' i gdy raz jakąś zasadę przyj- 
mie za swoją, w jakąś prawdę uwierzy, nikt 
jej nie przekona, Rzeczj^yistość jest zawsze 
jej rzeczywistością"; Gzy odnieść to można 
tylko do kobiet? I -czy Autor pozwoliłby się 
przekonać, że prawda, w którą uw ierzył o „nie
odpowiedzialności i umysJowem niedorozwi- 
nięciu" kobiet nie jest prawdą? I że jest ona 
rzeczywistościj  autor-a ?

'Przy końcu swego artykułu zastanawia się p  
Morstin nad sposobami unieszkodliwienia pi
sarek przez odwrócenie ich -uwagi od litera
tury i  skierowanie jej na sprawy miłosne. — 
Przedewszystkiem to wielka kwestja, czy był
by pożądany skutek i  czy przeciwnie miłość 
nie wzbogaca pióra piszącej kobiety. Gdyby 
jednak istotnie można było usunąć kobiety 
z literatury — komuby to  według p. -Morstina 
-korzyść przyniosło — literaturze, czy może ra- 
-czej tylko literatom? H. P.

Piłkarze niemieccy zwróceni z granicy.
Praga 15 maja.

(Teł. wł.) Władze czechosłowackie zatrzyma
ły wczoraj w -Boguminie dwie drużyny -nie
mieckiej piłki nożnej, które zdążały na mecz 
do Bogumina i Czeskiego Cieszyna, odsyłając 
je z powrotem do Niemiec. Zarządzenie to u- 
motywowane jest brakiem zezwolenia władz 
czechosłowackich na odbycie tych zawodów.

Min. Titulescu w Genewie.
Genewa 15 maja.

(PAT) Do Genewy przybył rumuński minister 
spraw zagranicznych Titulescu.

Zapiski naukowe i literackie
Majowy zeszyt „Tęczy". Najnowszy, 5-ty ze

szyt, „Tęczy", -który -przed kilku dniami ukazał 
się w -druku, przynosi dwa utwory Michała 
Rusinka, młodego a pięknie zapowiadającego 
się pisarza, ankietę przeprowadzoną u pisarzy 
polskich na temat stosunków materjalnych i 
pracy zawodowej literatów, artykuł -Wandy 
Mi la szewskiej, o ludziach, którzy otaczali i o- 
iaczają do dnia dzisiejszego mistrza Paderew
skiego. W zakresie niąterjalów aktualnych 
przynosi „Tęcza" omówienie decyzji sądu -lite
rackiej nagrody m. Warszawy, dalej dokładny 
artykuł o technokracji, nowym prądzie gospo
darczym, który opanował Stany Zjednoczone, 
oraz korespondencję z Berlina -p. t. „Wstążka 
celuloidowa wznieca pożar". Poza tym mate- 
rjalem przynosi „Tęcza" wiele innych artyku
łów; opisów, wierszy, ilustracyj 1 rysunków.

Lekka zwyżka dolara.
Londyn 15 maja.

(Tel. wł.) Kurs dolara na'rynkach  europej
skich wskazywał dziś w dalszym ciągu tenden
cję zwyżkową. Giełda londyńska notowała do- 

w -stosunku do funta angielskiego po 3.94

Walki polityczne w Bułgarji.
Sofja 15 maja.

-Teł. wł.) Na szosie między Sofją a Berkówi- 
cą doszło ubiegłej nocy do ostrej strzelaniny 
między dwoma autami. Auto wiozące członków 
partji Protógerowa zaatakowane zostało przez 
osobników prawdopodobnie zwolenników Mi- 
chąjlowa, jadącycb w drugiem ancie. IV -toku 
bójki dwóch zwolenników Protogerowa zostało 
zabitych, reszcie zaś udało się schronić w przy
drożnym lesie. Czy przeciwnicy mieli również 
ofiary, nie zostało stwierdzone, gdyż zbiegli

aucie bez śladu.'

SENSACYJNA KSIĄŻKA
Lorda D ABERNONA

który wraz z Gen. Weygandem stal na czele 
Misji Anglo-Francuskiej podczas najazdu bol

szewickiego 
p. I.

„ O S I E M N A S T A  
DECYDUJĄCA BITWA 
W DZIEJACH ŚW-ATA"

Ż PRZEDMOWĄ
P. Ministra Spraw Zagranicznych 
AU G U STA  ZALESKIEGO

z 5 mapami i 2 portretami 

jest do nabycia

W ADMINISTRACJI „DNIA POLSKIEGO** 
W arszawa, ul. Szpitalna 1.

Prenumeratorzy i czytelnicy naszego pism® 
książkę tę mogą' otrzymać wraz z przesyłką 

pocztow ą po cen ie ulgowej z l. 10

J KURSY KORESPONDENCYJNE ?  
RACHUNKOWOŚCI ROLNICZEJ •

ZIEM BIURA RACH. ROLNICZEJ •
•  pód kierunkiem H. Ohrta x

Wszelkie rejestry, książki, druki i do podatku •  
dochodowego, legoż wydawnictwa.- •

WARSZAWA, ORDYNACKA 7. |
(187) Prospekty i cenniki na żądanie. •

«•••••«•« MMMOOMWOMci
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Projraia koigresa jflspodarezBBB B. B. W.
Zgodnie z zapowiedziami Bezpartyjny Blok 

Współpracy z Rządem zwołał na czwartek, 
dnia 18 maja -r. to. do Warszawy zjazd działa
czy gospodarczych i  społecznych.

Wielki ten zjazd zgromadzi około 600—700 
osóto -z całej Polski, -biorących udział w prak
tycznej działalności gospodarczej i w pracach 
społecznych w terenie. Zjazd ten będzie nie
wątpliwie wydarzeniem wielkiej doniosłości.

Został on zorganizowany dla wypełnienia 
trzech zasadniczych zadań: a) zobrazowania 
praktycznego przestudiowania całokształtu 
działalności rzędu w sprawach gospodarczych; 
to) nakreślenia wytycznych dalszych prac spo
łecznych w  terenie w związku z ostatnio wy- 
danemi ustawami i nowemi warunkami' go- 
spodarczemi, które życie codziennie samo na
rzuca; c) 'podjęcia twórczej inicjatywy gospo
darczej i społecznej w terenie, celem wykorzy
stania obecnych możliwości dla zaktywizowa
nia życia gospodarczego.

Prace zjazdu, zmierzające do wypełnienia 
•powyższych zadań, odbywać się będą, jak już 
zapowiadaliśmy, n a  posiedzeniach plenarnych 
oraz w pięciu komisjach. Komisja rolna obra
dować będzie pod przewodnictwem posła na 
sejm -Lechnickiego Felicjana. Podzielona ona 
zostanie na trzy sekcje: finansowo-rolną, do 
spraw komasacji i parcelacji, oraz do spraw 
produkcji i zbytu. 'Przewodniczącym komisji 
przemysłowo-handlowej będzie poseł red. B. 
Miedziński. Komisja ta podzieli się  n a  sekcje: 
przemysłową, handlową i rzemieślniczą. Po
nadto zjazd wyłoni komisję: finansową, pod 
przewodnictwem wiceprezesa Banku Gospo
darstwa Krajowego p. Stefana Starzyńskiego, 
samorządową — pod przewodnictwem min, M. 
Jaroszyńskiego. Wreszqie p iąta komisja zja
zdu,' a  mianowicie komisja pracy — obrado
wać będzie pod przewodnictwem dyrektora na
czelnego Funduszu Pracy -pos. Zbigniewa Ma- 
deyskiego.

Na zjazd przygotowanych zostało, jak się 
dowiaduje Agencja „Iskra", 17-cie referatów, 
które wygłosi- na pierwszem posiedzeniu ple- 
narnem zjazdu, względnie w komisjach jego 
cały szereg wybitnych znawców i praktyków 
naszego życia gospodarczego.

iW pierwszym dniu obrad zjazdu przewidzia
ne są referaty: p. wiceministra w prezydjum 
Rady ministrów, Tadeusza Lechnickiego 
wytycznych prac gospodarczych rządu, to. min. 
red. Ignacego 'Matuszewskiego — o gc 
st-wie -polskiem na tle sytuacji światowej, oraz 
p. wiceprezesa Banku Gospodarstwa Krajów 
go Stefana Starzyńskiego — o zagadnieniach 
gospodarczych1 w terenie.

'Ponadto -przewidziane -jest wygłoszenie na
stępujących referatów -przez pp.: pos. Marjana 
Rudzińskiego o zagadnieniach finansowo-roł- 
nych, pos. -Hylę Wincentego — o komasacji 
i parcelacji, pos. Stanisława Świeżawskiego — 
o produkcji i zbycie artykułów rolnych, pos. 
Zygmunta Sowińskiego — o  -polityce przemy
słowej i aktualnych zagadnieniach przemysło
wych, pos. Bronisława Wojciechowskiego — 
o zagadnieniu — -surowce a  przemysł -przetwór
czy, wiceprezesa Rady Naczelnej Zrzeszeń Ku- 
piectwa Polskiego Henryka Bruna — o poli
tyce handlowej i  aktualnych zagadnieniach 
handlu, pos. Edwarda Idzikowskiego, sekreta
rza generalnego Rady Naczelnej Rzemiosła 
Polskiego — o aktualnych zagadnieniach- rze
miosła, dyrektora departamentu obrotu pie
niężnego w ministerstwie skarbu Włodzimie
rza 'Baczyńskiego — o -polityce finansowej rzą
du, dyrektora -Komunalnej Kasy Oszczędności 
we Lwowie-Stefana -Uhmę — o zagadnieniach! 
kapitalizacji, nacz. wydz. w ministerstwie' 
skarbu Aleksandra Ivankę — o racjonalizacji 
gospodarki samorządowej, -nacz. wydz. woj. 
warsz. Leona Borowskiego — o gospodarce 
drogowej ze 6pecjalnem uwzględnieniem świad
czeń w naturze i  działalności spółek drogo

wych, pos. W acława Chowańca — o gospo
darce -przedsiębiorstw miejskich, dyrektora 
naczelnego Funduszu Pracy Zbigniewa Madey- 
skiego — o  produkcyjnem zatrudnieniu bezro
botnych i wreszcie dyrektora departamentu 
kredytów budowlanych w Blanku Gospodar 
stwa Krajowego Tadeusza -Ga-rbusińskiego — 
o -polityce kredytowej w budownictwie mie- 
szkaniowem w chwili obecnej.

Obrady zjazdu, którym przewodniczyć będzie 
osobiście prezes Bezpartyjnego Bloku ‘Współ
pracy z Rządem, pos. iWa-lery'Sławek, potrwają 
trzy dni.-Zamknie'je syntetyczne sprawozdanie 
b. min, Ignacego Matuszewskiego, w którem 
ujęte zostaną wyniki prac kongresu.

iProgram Zjazdu i' jego doniosłe cele wzbu
dziły w szerokich sferach społeczeństwa duże 
zainteresowanie.

S i ! 2 n s H « M s b 9 0 £ P i n 9 W s h .
W pierwszej dekadzie -maja Bank Polski do

konał zamiany części zapasu złota n a  -pienią
dze zagraniczne i dewizy. Wskutek tego zapas, 
zmniejszył się o 8.8 mil jonów złotych do 482,0 
miljn. zl. Jednocześnie stan pieniędzy zagra
nicznych i dewiz wzrósł o 6.0 miljn. zł. do su
my 73.2 -miljn. zk

Suma wykorzystanych kredytów wekslo
wych obniżyła się o 7.5 miljn. zl. do 617.4 miljn. 
złotych. iZmniejszyl się również o  5.4 miljn. zł. 
stan pożyczek, zabezpieczonych zastawami. ! 
wynosi 101.7 miljn. zl.

Portfel zdyskontowanych -biletów skarbo
wych 'powiększy! się o  0,1 milj. zl. do 30,-1 milj. 
złotych.

Zapas polskich -monet srebrnych i  bilonu 
wzrósł o pól miljona zl. do sumy 48.9 miljn. zl. 
Pozycja „inne aktywa" zwiększyła się o mi- 
ljon zL do 130.9 mjljn. zl., zaś pozycja „inne 
pasywa1* o 1.5 miljn. zl. do 258.5 miljn. zl. Na
tychmiast płatne zobowiązania spadły o 10.1 
miljn. zl. do kwoty 161.5 miljn. zl. Wreszcie 
obieg biletów bankowych w wyniku wyżej wy
mienionych -zmian na poszczególnych rachun
kach, obniżył się o 5.5 miljn. zl. i wynosi 1.015,5 
miljn. złotych.

Pokrycie stątutowe lekko się obniżyło, mia
nowicie z 44.93% do 44.76% (14.76 ponad nor
mę statutową).

Wywiad z komisarzem Bojewem.
W  niedzielę w 'poselstwie Z. S. R. R. odbyła 

się konferencja prasowa, na -której przewod
niczący sowieckiej delegacji gospodarczej, za
stępca komisarza ludowego liamdlu -zagranicz
nego p. Bojew udzielił -przedstawicielom p ra
sy następującego wywiadu:

Podpisanie przez -rządy obydwu1 państw 
paktu o  -nieagresji winno przyczynić się do 
dalszej pc-prawy naszych stosunków politycz
nych jak -również winno być , wykorzystane 
fozez obydwa kraje w  celu wzmocnienia wza
jemnej współpracy gospodarczej. Z wielk-iem 
zainteresowaniem zapoznaliśmy -się — mówi 
p. Bojew — z możliwościami przemysłu pol
skiego w  dziedzinie produkcji, przeznaczonej 
na eksport.

Import nasz, ja'k wiadomo, różni się zasad
niczo od eksportu innych krajów, w  szczegól
ności od eksportu Polski, ponieważ posiada 
charakter wybitnie przemysłowy. -Wśród a r
tykułów eksportu polskiego istnieje cały sze
reg takich, których my obecnie wogóle z za
granicy nie sprowadzamy, ponieważ -zapotrze
bowanie n a  te towary jest całkowicie pokry
wane przez wytwórczość krajową. Tak więc, 
jeśli będziemy ujmowali nasz udział w eks
porcie polskim a tego, -mojern zdaniem, jedy
nie słusznego punktu -widzenia, to dojdziemy 
do wniosków następujących (tu p. Bojew 
przytoczył następujące dane):

-Udział ZSRR, w ogólnym eksporcie Polski:

1930 1931 1932 1 kw 1933
1) Metale I wyroby metalowe 68-5% 76 0% 47-5% 76 5% 

w lem żelazo i stał . . 96 5% 72 2% 92 0%
2) Ołów............................19-2 /„ 57-5% 30 5° „
3) Cynk............................9 2% 9 6% 12 5“.,,
4) Obrabiarki (w procentach

ogólnej produkcji) . . 6 65% 19’0% 18 4 „ 42-0%
Przytoczone dane świadczą, że ZSRR, po

chłania -znaczną część eksportu całego pol
skiego przemysłu żelaznego. Udział naszych 
zakupów’ pod względem takich artykułów, jak 
obrabiarki i warsztaty, icynk, ołów i szereg in
nych artykułów wyraża się również w cyfrach 
dość znacznych.

'Dalej prezes delegacji sowieckiej omawiał 
udział Polski w- eksporcie sowieckim:

„Eksport z ZSRR, do ‘Polski pozostaje zna
cznie w  tyle w  porównaniu z -naszemi zaku
pami, ' dając w ciągu szeregu la t wybitnie 
czynny na korzyść -Polski bilans handlowy". 
Taki stan rzeczy — zdaniem p. Bojewa —nie 
może być uznany w  obecnych warunkach za 
normalny i  dlatego pragnie on, aby były -stwo
rzone odpowiednie warunki, umożliwiające 
import towarów sowieckich do Polski.

„Pod -względem eksportu niektórych na
szych artykułów — mówił dalej p. Bojew’ — 
-znajdujemy się w- warunkach znacznie mniej 
sprzyjających, aniżeli inne -kraje eksportują
ce do Polski, mimo, że jakość naszego -towaru 
jest często nawet znacznie -wyższa. Dotyczy to 
w szczególności takich artykułów, jak: tyto
nie, makuchy, ryby świeże i  przetwory rybne, 
futra i  inne wyroby". -P. Bojew widzi szcze
gólnie -znaczną różnicę między j-mportem d-o 
Polski z ZSRR, rudy żelaznej, a  eksportem z’ 
Polski do ZSRR, wyrobów’ przemysłu żelaz
nego. -

Na zakończenie muszę podkreślić wyjątko
wo serdeczną gościnność, z jaką nas -wszędzie 
przyjmowano i wyrazić w. imieniu całej dele
gacji wdzięczność -Izbom handtowo-przemysió- 
wym i wszystkim,-któray brali udział w  zor
ganizowaniu przyjęcia d la nas w  fabrykach 
i zakładach przemysłowych.

K r o n i k a .
P O L S K A .

Walne Zgromadzenie akcjonariuszy polsko- 
francuskiego Towarzystwa kolejowego. W dniu 
13 to. m. od-było się w Paryżu doroczne walne 
zgromadzenie akcjonariuszy Polsko-Francu
skiego Towarzystwa Kolejowego, koncesjona
riusza linji Śląsk—̂ Gdynia. Zebranie zatwier
dziło jednomyślnie -przedstawione przez zarząd 
sprawozdanie rachunkowe i bilans Towarzy
stwa -za rok 1932. — Na miejsce ustępujących 
polskich członków’ Rady Nadzorczej pp. Falte- 
ra, Gałeckiego i  Gronowskiego zostali wybrani: 
wiceminister Adam Koc i  naczelnik Dr Jerzy 
Nowak z ministerstwa skarbu oraz dyr. Zajas 
z ministerstwa komunikacji. iPozatem nastąpi
ły przesunięcia w łonie Rady Nadzorczej, mia
nowicie p. wicemiń. A. Koc objął stanowisko 
wiceprezesa Rady, które dotychczas piastował 
wiceminister komunikacji p. -Czapski.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 15 maja 1938 r.

___ I z y :
3 6 8 7 6 - . .  . . . . . . . .  . . .  . .  ,
Nowy York 7-68, 7-72, 7 64, Nowy York telegr. 7-70, 7’74, 
7 66, Oslo K4-25, lbb —, 158-50, Paryż 85-11, 86'20, 
35-02, Szwajcarja 172*25 172 63, 1.71-82, Włochy 46'65, 
46-78, 46-32, Berlin w obr, pryw. 208-75. Tendencja mo- 
jednolila.

Dolar w  obr. pryw. godz. 12-30 — 7 66—7-67,
A k c je :  Bank Polski 7C-00—71 00, Lilpop 10 50, 10 76, 

Starachowice 8'50. Tendencja mocniejsza.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  8% budo

wlana 87-75, 4%  inwestycyjna 10126. lOt'50, 5% kon- 
wersyjna 43'50, 6% kolejowa 37-50, 4% dolarowa 48 50, 
7% stabilizacyjna 49 25, 49 EO, 49-38, Listy zastawno BGK 
bez zmiany. Pożyczki przeważnie mocniejsze, listy prze
ważnie utrzymane.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa 57-25, 
dillonowaka 66-50, stabilizacyjna 56-50, warszawska .38'-

G ie łd a  Z iir y c h s k a :  (PAT) Paryż 20-38, Londyn 
’-56-6, Nowy York 4‘46, Belgja 72’10, Włochy 26-90,

H'szpanja 44-20, Holandja 20820, Berlin 121-—, Wiedeń 
73-15, noty 5 7 - -, Sztokholm 90-20, Oslo 8925, Kopen
haga 78 26 Sofja" — •—, Praga 15 42, W a rsz a w a  58’05, 
Białogród 7-—. Ateny 2 9G, Konstantynopol 2'60, Buka
reszt 3 08, Helsingfors 7-75, Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 15 maja 1933 r.

Dziś notowano za 101 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu burtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand 
I. 20-00—20'50, żyto 11. nie notowane, pszenica jara  czer
wona, szklista 33-50—39 50, pszenica jednolita 37"50— 
38 50, pszenica zbierana 37-00—37-60. owies jednolity 
15-00—15-50, owies zbierany 14-00—14-60, jęczmień n» 
kaszę 16-00—35!iJ, jęczmień browarniany 15-50—16-00, 
gryki 18-50—19-50, proso 19’00—20-00, groch polny z wor
kiem 21-00-24 00, groch Victoria z workiem 28 00-32-00 
wyka 12-60—13-00, peluszka 12 00—12-60, łubin niebieski 
7-50—8-00. łubin żółty 10-60—11-50, rzepak zimowy 47‘00—
49- 00, siemię lniane 37*00—39'00, koniczyna czerwona 
oez grubej kanianki 90'00—UO'OO, koniczyna czerwona 
czystości 97% 110.00—12600, koniczyna biała 70-00— 
90 00, biała bez kanianki o czystości 97% 100-00— 
125-00. mąka pszenna lnksusowa 60'00—65'00, mąka 
pszenna OWO 55-00—60-00, mąka pszenna UJ (poślednia)
50- 00— 56-00, IV mąka pszenna 25 00—35 00, mąka żytnia 
pytl. 8300—36-00. żytnia razowa i sitkowa 26-00 —27-00. 
otręby pszenne 10-00—11-00, żytaie 9‘50—lOflO, kuchy

słonecznik 15-50—16 a 1000 -1100 .

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  13 maja 1983 r. 

Żyto 17-75—18-00, pszenica 34'60—35-50, jęczmień
681-691 g/1. 14-25-1500, 643-662 g/1 18-75-14-26 
owies 11-25—11-75, mąka żytnia 66% wł. worka 26-50- 
27-60, mąka pszenna 65%  wł. worka 53’76 — 55-75, 
otręby żytnie 9-75—10-50, pszenne 9-00—10'00, pszenne 
(grube) 10-25 — 11-25, rzepak — , gorczyca 46*00— 
62-CO, wyka 11-50—12-50, peluszka 11-00—12 W , grach Vikto- 
rja 24 00 — 26’00, groch Folgera — , łubin niebie
ski 6 -00 -7  00, żółty 8-00-9-00. seradela iOOO-ll-OO, 
ziemniaki jadalne 1-70—1-90, ziemniaki fabr. za kg %  0-l l .

Ogólne usposobienie spokojne.

2E<e ś w i a t a .
W biłlerowsKiej turmie.

N iedaw no b ra ta n ek  R a b in d ro n a ta  T agora  m łody  
Son iand rar.a t T agore  z ostał a re sz to w a n y  na g ra 
nicy  n iem ieck ie j za  rzekom e „p rzygotow anie  za 
m achu" i.a  H itle ra  i -tak op isu je  w- jednenu z  pism- 
f rancusk ich  sw ó j pobyt w  h itle ro w sk iem  w ięzieniu.

,AV n isk ie j c iem nej, d u sznej celi ogólnej skon 
cen trow ano  23 w ięźniów . B yli to  członkow ie lew i
cowych st-ppnnictw i k om un iśc i. W  cza6ie- m ojego 
tam  pobytu w yw oływ ano od czasu  do czasu  jedne 
go z uw ięzionych  n a  ko ry tarz , sk ą d  dochodziły  do 
n a s  g ru b iań sk ic  ok rzyk i, poczeni- naszego tow arzy
sz,! w  nieszczęściu, w pychano  z  pow ro tem  do celi, 
gdz ie  pokazyw ał nam  św ieże ś la d y  pobic ia. P ob i
tym  b y ł mocno zwłaszcza członek R eichstagu , ko
m un is ta . P okazu jąc  iii-i ś la d y  uderzeń, m ów ił: — 
..Oto co nazyw a się  d z is ia j -niem iecką ku ltu rą , n a 
rodow ą." . ,

T agore  ,p rzypom ina  sobie, że- -na d ru g i dzień po 
jego uw iezien iu  w yw ołany  z o s ta ł n a  tego  rodzaju  
badan ie  n ie ja k i R am , -który w ró c ił do celi z  pora- 
•niotif-mi, krwswią-ce-mi no g am i: — by ły  to  ślady  
uderzeń  żelaznym- prę tem . Położono  nieszczęśnika 
n a  narach- -lwkieną -bo -na wznak, w sk u te k  -pobitych 
p leców  leżeć n ie  -mógtl.

— Nu d rug i dz ień  o św icie —  opow iada da lej 
T agore  — w rzucono do  naszej- celi s tra sz n ie  p o ra 
n ionego człow ieka, funkcjonarj-usza żw-iązk-u robo t
ników , E ulera , którego  podczas -rewizji śm icrte ln ić  
n iem al pob ito  za to, że nie chcia l w ydać broni...

„W  nocy  n ie  m ożna by ło  zm rużyć  oku w skutek  
jęków  ska tow anych  w ięźniów  oraz  bezw stydnych 
p ie śn i i śm iechów  straży , dobiegających  z  ko ry tarza.

Jedzenie  by ło  obfite, u le  obrzydliw e.
W sk u tek  bezsensow ności o ska rżen ia , a . 'm o ż e  

i z  te j  -racji, ż e  by ł on. o b y w ate lem  ang ie lsk im , m io
d y  T agore  zo sta ł <z -więzienia z w o ln iony  i odw ie
ziony  zagranicę.

— -Samo w spom nien ie  o  niemiieckicto nacjonal- 
so c ja iis tach  — kończy  b ra ta n e k  R a b in d ro n a ta  — 
w yw ołu je  we m nie -uczucie w s trę tu  i- grozy.

Emir Hatsinu.
.W L ondyn ie  b a w ił ostat,niem i czasy  e m ir Jśa tsi- 

nu , p a ń s tew k a  w  -północnej N ige rją  liczącego 8.000 
m il kw . obszaru  i 700.000 -ludności. 75-letni- Alcha- 
dż i D ikko przyw iózł z  sobą  na ju k o ch a ń szą  z  m a ł
żonek i dw oje w nucząt. AVdkili i J-ussufa-. P rz y 
w iózł ■/. so b ą  i '„żywność" oęaz  W łasnego kuch-ini- 
s trz a , -niedow ierzając an g ie lsk ie j kuchn i, do  k tó 
re j -jednak rych ło  s ię  p rzekonał. Porobi! liczne, za 
k upy , zw iedza! osobliw ości -m-iaste. jeździ! a e ro p la 
nem , by! n a  w yścigach.

I w yścigi g o  w sław iły.
A nglików  uderzy ja  niezw ykła  in tu ic ja  em ira, 

w ie lk iego  a m a to ra  kon i w  odgadyw aniu  w  czasie 
w yścigu — zwycięzcy. T en -instynkt a fry k ań sk ieg o  
W ładcy czyn i!  często  w rażen ie  czegoś n a d n a tu ra l
nego.

(W szystkie bez  w y ją tk u  konie, n a  -które w skazy 

w a ł em ir, przychodziły  p ierw sze  do m ety. Na tota- 
Jizałorze  je d n ak  A-lchadźi M ucham inan  D ikko n ie  . 
g ryw a ł. P ra w d a  zro b ił -kilka d ro b n y ch  zak ładów , 
a b y  w ypróbow ać zw ycza je  ludzi- b ia ły ch , a le  po-tem 
ośw iadczył, Ze in te re su ją  g o  n ie  w ygrane, lecz 
konie.

Gandhi w anegdocie.
O głodów ce Gandh-iego k r ą ż ą  niezliczone, opowie

śc i i n iepraw dopodobne często  anegdoty .
O pow iada ją  -między innemi-, iż  rzeczyw istą  p rzy 

czyną jego  osta tn iego  g łodow ania  jest, n ie ty łk o  r a 
c ja  -polityczna, -lecz i p rag n ien ie  pom odlen ia  s ię  za  
jedną- ze swoich- zw olennic, A m erykankę. N ilę 
Clam-Cook.

Jeden  z w yznaw ców  ind-uekiego p roroka m ia ł rze
kom o opow iedzieć G andh iem u . że Nila- Glam-Cook 
p row adziła  w  swoi-in czasie  „n iepraw id łow e" życie. 
Poc iągn ię ta  do  odpow iedzi „grzeszn ica" po  k ró t- 
k iem  w ah a n iu  s ię  u z n a ła  oskarżen ie, obiecując 
że najszczerzej d ą ż y  do-„oczyszczenia s ię  ". A by j - j  
dopom óc w  te rn  sw ą  m odlitw ą, Gand-hi ...iniial p o 
dobno  rozpocząć  sw ó j o s ta tn i post.

„Syn Słońca".
ID ynastja ja p o ń sk a  je s t -najstai-szą n a  św iecie. 

O d czasu  ko ronac ji (w- GtiO roku, przed  C lirystusem ) 
je j -historycznego prao jca. Zi-nmiiu Teuno. pozostaje 
ona  bez  p rze rw y  ,na tron ie , a  obecny  M ikado jest 
224 je j k o ronow anym  przedstaw icie lem .

W  czasie  k o ronac ji w ręczają  cesarzow i trzy  re- 
likw je  ja k o  spadek  p a  o jc u  dy iras tji, k ró low ej 
Słońce: zw ierciad ło  z n am ionu jące  p ro sto tę  i czy
sto ść  duszy , drogocenny  -ka m ień, jako  sy inbc l do
broci, w reszcie  -miecz znak  zdecydow ania i odw a
g i. O d fe-j chw ili o seba  -m ikada sta je  s ię  św ię tą . 
Ongi zw ykli śm ie rte ln icy  n ie  mie-li- p ra w a -n a  n ie 
go p a trzeć , a b y  go  w zrokiem  swymi n ie  sp lam ić .

D aw n ie j n ie  b y ło  naw et, posągów  i p o r tre tó w  co- 
sa rza , dop ie ro  od -czasu reform - Mejżi- z jaw iły  się. 
jego  w izerunk i, a  w  sz k o łac h  ja p o ń sk ic h  dzieci 
p a d a ją  -na tw a rz  przed  portre tem  cesarskim-.

Dla uczczen ia  c esa rza  Japończyk  jest go tów  po
nieść w szelk ie  o fiary . .Miody m a la rz  Ikozo Ito w 
czasie bojów  sz an g h a jsk ic h  n a m alo w a ł -portret mi
k ad a  sw-oją „ k rw ią  p a trio ty cz n ą" , k tó rą  b ra ł z  le 
w ej ręki i nogi la k  obficie, że po  skończeniu-portre
tu  m podł w om dlen iu . O fiarę, jego s ław iono  po
w szechnie. G dy żołnierze idący, -w S z a n g h a ju  do 
w alk i dow iedzie li się. że cesarzow a w łasnoręcznie 
w ybiera ła  jedw ab  -ha -pokrycie u r n  żaŁobnrch — • 
„u w a ża li s ię  za  szczęśliw ych".

Cesarze japońscy  w ła d a ją  miecze-nn o-f:arówanvm 
przez  bogów  pierwszem u- Mikado. Micez ten . « y n p  
bo i w ładzy, uw aża  s ię  za najw yższy k le jn o t-p ó li
stwo i p rzechow u je  s ię  z ogrom ną czcią, jako  re
likw ię. Nosi on nazw ę Kusakagi-N o-C urugi-.i- z lo - . 
żony  je s t w  o łta rzu  św iątyni- A tenty,

IStary obyczaj każę , a b y  te n  o łta rz  p rzebudow y- • 
w al s ię  co la t czterdzieści i taka, p rzebudow a  od
by ła  s ię  w łaśn ie  w  ro k u  bieżącym-, a  w  czasie je j 
trw an ia  m iecz przechow yw any- je st w  ołtarzu, p ro 
w izorycznym , poczeni. n iezm iern ie  uroczyście  p rze 
nosi s ię  r.a -stare przebudow ane miejsce. W  uro
czystości przenosin  p rzy jm u je  zaw sze  udz ia ł cale  
wyższe duchow ieństw o i sp e c ja ln e  w ysłann ik  Mi
kada.

(W tym  -roku -uroczystość -powyższa odbyła  się 
z niezmiernym- prźepychem ip rzy  udz ia le  olbrzym iej 
procesji z  po c h y ln iam i w ręku . T rw a ła  ki-lka dn i. 
W ohiwi'li, gdy  pzd-obiona d-rogocen.nemii -kamięn a -  
m i kase ta , w  k tó rej -leżał m iecz św ię ty  została zło
żona przez  k a p łan ó w  n a  o łta rzu , w szystkie ognie 
pogasły  za- w y ją tk iem  ki-l-ku m a łych  la tarenek- w- 
ręk ach  wyższego duchowicń-stw a. Ale i t e  świą-Jeb 
ka -były pep rzy k ry w an e  jed-wTaibnemi żaslw ikam i; 
a b y -ja k i w zrok n ieczysty  n ie  sk a la ł, leżące j n a  ols 
la rzu  relikw ji...

'P ow tórna  ćerem on ja  odbędzie się po upływ ie  la t 
czterdziestu...

Nowe książki.
Stan is ław  G rabsk i — E kcnom ja  Społeczna (dą 

żen ia  rozw ojow e w spółczesnego -kapitalizm u). — 
W yd. Z ak ładu  N arodow ego ini. O ssolińskich, 
Lw ów  1933. — T reść  k s ią żk i odnosi s ię  do doko- 
nyw u jących  s ię  obecnie p rzem ian  w  gospodarce 
św ia tow ej i do a k tu a ln ie  przeżyw anego kryzysu .

KpL J a n  B a ran  L ekka A tle tyka. W yd, Z a 
k ła d u  N arodow ego -im. O ssolińskich Lwów 1933. — 
Przez  k u ltu rę  c ia ła  do  ku ltu ry’ du c h a  ta  znana, 
dn-wnay a  jednak  zasadnicza, dew iza  każdego  w y
siłk u  sportow ego, z n alaz ła  ixmow nie w szechstron
ne  uw zględnien ie  w  traeciem  w y d an iu  p rac y  zna
nego spo rtow ca  -polskiego kp i. B arana . Z nakom ite  
ilu s tra c je  uzupełniają, całość.

Żelazna 48 ni. 8  od 4 do C.

Kroju i szyeia
w niczka H ersego, zatw ierdzona przez  M inisterstw  
System now oczesny, ku rsy  dzienne i w ieczorne , d 
przy jezdnych  pom ieszczenie na m iejscu. W arszaw

Chłodna 43. (182-1-10)

Bank Gospodarstwa Krajowego w 1932 r.
-Rok 1932 zaznaczył się w  bankowości pol

skiej, jak zresztą.na całym święcie, poważnym 
Spadkiem operacyj zarówno -czynnych jak  i 
•biernych. Spa-dek ten wywołany został z jed
nej strony ma-Iejącem zapotrzebowaniem kre- 
dytowem życia gospodarczego w  związku z ob
niżeniem się produkcji i obrotów, z drugiej 
zaś — zmniejszeniem fund-uszów obrotowych 
banków przedewszystkiem wskutek odpływu 
wkładów i lokat.

Dla Banku Gospodarstwa Krajowego rok u- 
biegly jest pierwszym rokiem kryzysowym, 
w  którym ogólna sum a operacyj wykazuje pe
wne, stosunkowo nieznaczne, zmniejszenie. 
Zmńicjszenie to przypada w -całości na opera
cje gotówkowe Banku, gdyż działalność emi
syjna wykazuje dalsjzy wzrost. Jednocześnie 
należy podkreślić, że w  1932 r. zaznaczy! się 
po raz .pierwszy w okresie przesilenia gospo
darczego dość znaczny -przyrost wkładów w 
-Banku.

Suma bilansowa Banku — -bez pozycyj po
zabilansowych — zmniejszyła się w porówna
niu z 1931 r.' O 21 miljonów do 2.133 milj.. zło
tych, tak  samo zmniejszyła się ogólna su-ma 
obrotów Banku do 13,4 milj-arda złotych w po
równaniu z IG m iliardam i z roku poprzed
niego.

Kapitały własne Banku zwiększyły się w 
1932 r. o 4,6 miljonów, osiągając 219 milj-. zło
tych. Wzrost ten przypada na fundusze rc-zer- 
■wowe, -które wzrosły przedewszystkiem wsku- 
-tek dopisania przewidzianelj -statutem części 
zysków z 1931 r.; 'kapitał zakładowy Banku po
został w niezmienionej wysokością 150 milj. 
złotych.

Ogólna suma wkładów i lokat Skarbu Pań
stwa, bez rachunków specjalnych, utrzymała 
się prawie na niezmienionym poziomie, wyno
sząc w końcu lub. roku 744,7 milj. złotych wo- 
bec-745,4 miljonów’ wi roku .poprzednim, co sta
nowi spadek zaledwie o 0,7 -mi-lji. złotych. Roz
wój powyższych dwuch pozycyj kapitałów’ ob

cych nie był jednolity. Lokaty Skarbu Pań
stw a zmniejszyły się o 23,1 miljonów do su 
my 483,G milj. złotych. Spadek fen stoi w zwią
zku przedewszystkiem z ograniczeniem -dzia
łalności kredytowej Państwa na-poiu.popiera
n ia  budowanctwa mieszkaniowego wskutek 
konieczności -redukcji wydatków budżeto
wych. Rach-unki spc-cjalne zmalały o 7,G .mi- 
1-jonów do 134,8-milj. złotych.

Spadek lokat Skarbu Państwa został -pra
wie w  całości wyrównany -wzrostem wkładów, 
które zwiększyły się o -pokaźną sumę 22,4 milj. i 
z 238,7 miljonów wkońcu 1931 r. do 261,1 milj. 
złotych w’ dniu 31 grudnia ub. r. Jeżeli chodzi 
o poszczególne -kategorje wkładów, cały wzrost 
przypada -na wkłady a vista, które łącznie 
ź różnenti saldami kredytoweml zwiększyły 
się w’ ciągu roku o 23,2 milj. złotych do 164.0 
milj. złotych. Wkłady, terminowe natomiast 
utrzymały się na prawie niezmienionym .po-, 
ziomie, wynosząc 97,2 milj. złotych, a  więc za
ledwie o 0,8 miljonów’ mniej niż przed rokiem. 
'Podkreślić przylein należy, że wzrosi. sumy 
wkładów zaznaczy! się w  roku ubiegłym- pora/, 
pierwszy -w -ciągu ostatnich lat kryzysowych. 
Wkłady oszczędnościowe wzrastały w  roku 
ubiegłym w  dalszym ciągu, osiągając na dzień 
31 grudnia 1932 -r. sumę 53 milj. złotych.

'Dzięk-i wzrostowi wkładów, iprzy jednocze- 
snem zmniejszeniu krótkoterminowych kredy
tów, .nastąpiło dość znaczne zmniejszenie re
dyskonta weksli w Banku Polskim do sumy 
79 milj. złotych, -czyli o 19,G -milj. złotych, jak 
również calkówi-te spłacenie zagranićznyt-h 
kredytów bankowych. Ogólna suma sald kre
dytowych banków’ w -B. G. K. spadla w zwią
zku z tern w  ciągu roku 1932 o 1G.7 mdl jonów 
do kwoty 40,7 milj-. złotych.

Operacje kredytowe Banku wykazały w 1932 
r. nieznaczne zmniejszenie w porównaniu ż ro
kiem poprzednim. Łączna suma kredytów 
obniżyła się -bowiem o 15 miljonów’ do 1,8G1 
milj. złotych. Zmniejszenie -to przypada w ca

łości n a  dział kredytów gotówkowych, podczas 
gdy sum a -kredytów emisyjnych w lista-ch. za
stawnych i obligacjach wykazała dalszy 
wzrost.

Pożyczek emisyjnych w listach zastawnych 
i  obligacjach udęielil Bank w 1932-r. n a  łączną 
sumę G3.G milj. złotych. -Suma ita przypada 
prawie w -całości na konwersję udzielonych 
poprzednio gotówkowych pożyczek budowla
nych (53,8 milj. złotych), oraz ną konwersję 
gotówkowych kredytów -komunalnych (7,2 
milj. złotych). Nowych pożyczek emisyjnych 
Bank w 1932 roku -prawne nie udziela! ze 
względu n a  ograniczone możliwości 'lokaty 
swych emisyj. Ogólny stan pożyczek w listach 
zastawnych i  obligacjach po odliczeniu amor
tyzacji zwiększył się w  ciągu -roku o  45,G mi
ljonów-, osiągając 837,8- milj. złotych. Z sumy 
tej przypadało na pożyczki w listach -zastaw
nych 284 mil jony, w obligacjach komunalnych 
468,4 m-iljony, w  -obligacjach bankowych 24,3 
miljony i w obligacjach budowlanych 31,9 
milj. złotych, a  pozostałe 29,2 milj. -złotych na 
waloryzowane -pożyczki emisyjne b. Polskie
go Banku Krajowego.

Ogólny stan kredytów gotówkowych obni
żył się o  60,7 miiljonów' do sumy 1.022,9 milj. 
złotych. Z pomiędzy poszczególnych -pozycyj 
tej grupy kredytów najsiiniej spadły kredyty 
krótkoterminowe, a  -w szczególności- -kredyty 
dyskontowe i pożyczki terminowe, obniżając 
się w ogólnej sumie o 39.7 milj. złotych do 
2855 milj. złotych. : Portfel wekslowy wynosi! 
wkońcu 1932 r. 131,2 miljony, czyli o  32,2 milj. 
złotych mniej -niż w roku poprzednim, pożycz
ki -terminowe zaś 24,4 miljony, a  więc o 5,9 
-milj. złotych mniej niż przed rokiem. Nato
miast kredyty w rachunkach bieżących -pozo
stały na niezmienionym poziomie 125,5 milj. 
złotych. -Poważny spadek wykazał przy-tem 
stan weskli protestowanych, -który zmniejszył 
się o 1,5 miljonów' do sumy 4,3 milj. złotych.

Kredyty średnio- i długoterminowe w dziale 
handlowym bilansu zwiększyły się o niecałe 
3 miljony do 119 tmilj-. złotych. M' sumie tej 
-pożyczki komunalne .w-zrosly o 6,5 miljony, 
osiągając n a  kęnicc 1932 r. suntę 62.6 milj.

ziotych, pożyczki budow lane z funduszów wła
snych Banku -zmniejszyły się -natomiast o 3,4 
miljony do kwoty 16,4 milj. zlcłyćh.

Ograniczenie rozmiarów akcji kredy-towo- 
budowlariej, prowadzonej ze środków Państwo
wego Funduszu Budowlanego, -przyczyniło się 
również dó spadku stanu pożyczek w dziale 
operacyj ze Skarbem’ Państwa. Ogólna suma 
tych pożyczek obniżyła się do 618,3 milj. zło
tych, była więc o  23,9 miljonów niższa niż 
przed rekiem, przycżem kredyty budowlane 
wskutek konwersji pożyczek gotówkowych na 
hipoteczne spadły o  20,9 milj. zl.

Akcja kredytowo-budowlana Banku -polega
ła głównie w roku ubiegłym -na popieraniu 
wykończania budowli poprzednio już finanso
wanych. W zakresie nowych budowli Bank 
już w 1931 r. wkroczył n a  drogę popierania 
przedewszystkiem -budowy małych domków i 
akcję tę -kontynuował również w roku ubie
głym. Całość akcji kredytowej w 1932 r. wy
raża się sum ą 29,5 miljonów jwzyz-nanych po
życzek budowlanych wobec 55,9 milj. złotych 
w roku poprzednim. Wskutek tego ogólna -su
ma pożyczek, przyznanych przez Bank na bu
downictwo mieszkaniowe -za czas od 1924 do 
1932 r„ wzrosła do 536,3 miilj. złotych. Stan bi
lansowy gotówkowych 'pożyczek budowlanych 
wynosił w dniu 31 grudnia 1932 r. 291,4 milj. 
złotych; pożyczki konwersyjne w  -listach za
stawnych i obligacjach budowlanych osiągnę
ły kwotę 211,6 ritilj. złotych. Łącznic zaś -z kre- 
dyitem obrotowym Funduszu Kwaterunku 
Wojskowego w kwocie 20 milj. złotych ogólna 
-suma kredytów Banku -na cele budowlane 'wy
nosiła w końcu -ub. roku 523 milj. złotych.

Z .pomiędzy poszczególnych grup życia go
spodarczego, korzystających z  kredytów Ban
ku Gospodarstwa Krajowego, znaczniejszy 
wzrost zadłużenia wykazują instytucje finan
sowo; wzrost ten  .wyrażajacy się kwotą 11,4 
milj. złotych przypada całkowicie na banki.— 
Zwiększyły się -również o 5,6 milj. złotych kre
dyty dla samorządów. Spadek zadłużenia na
stąpi! -natomiast w grupie spółdzielni, za wy
jątkiem kredytowych o 30,1. milj. zlotyćh,'

z czego 5.5 miljonów przypada na spółdzielnie 
rolnicze i 24,6 miljonów tna spółdzielnie hu- 
dowlano-m-iesz-fcani-oiwe; spadek, kredytów dla 
tych ostatnich wywołany -został konwersją 
kredytów gotówkowych -na długoterminowe 
pożyczki emisyjne. Zmniejszyło się .ponadto 
zadłużenie -przemysłu o  29,5 milj. złotych, rol
nictwa o 8,1 -miljonów oraz iiistytuoyj i pized- 
siębiorstw państwowych o 5,8 milj. złotych:

Stan zasobów- gotówkowych Bankii' (kąsa 
zlotowa i walutowa i rachunek żjrow y w Ban
ku Polskim i rachunek czekowy w  P. K. O.), 
uległ zmniejszeniu o 2,1 miljonów do 51 miilji 
złotych. Mimo -to -pokrycie kapitałów obcych 
działu handlowego (wkłady, redyskont i salda 
kredytowe banków), gotówką nie wykazuje 
żadnych zmian, wynosząc 13,4%, -t. j. dokład
nie -tyle, co w końcu 1931 r. Jedynie -tylko po
krycie kasowe wkładów -zmalało z 37,8% w ro
ku poprzednim -na 31,1% w końcu 1932 r., co 
należy przypisać głównie nie umniejszeniu 
środków -kasowych, lecz przyrostowi wkładów.

Czysty zysk Banku Gospodarstwa Krajowe
go -za 1932 r. wynosi 2,846.111 zl. Stanowi on 
w porównaniu z. zyskiem, -wykazanym w bi
lansie za 1931 r. dość znaczne zmniejszenie, 
wynoszące przeszło 4 milj. złotych. Tłumaczy 
się to  stosowaniem tprzez Baiik w znacznie 
szerszej mierze, aniżeli to  miało miejsce w la
tach poprzednich, różnego -rodzaju ulg dla 
swych dłużników. Najważniejszemi z . nich 
były: 2%-owa obniżka odsetek od pożyczek 
emisyjnych -na m ajątki -ziemskie przy jedno- 
czesnem utrzymaniu pełnej płatności kuponu, 
-następme -bonifikaty iczęści kuponu od papie
rów towarzystw kredytowych ziemskich, znaj
dujących się "«■ posiadaniu Banku, -wreszcie 
-przeznaczenie 1 milj. złotych dla miast, spła
cających -t. 'zw. pożyczki ulenowskie.

Z powyższego krótkiego przeglądu sj-tuacji 
Banku Gospodarstwa Krajowego w  roku ubie
głym wynika, że działalność -tej i-nstj-tucji roz
wijała się -zupełnie pomyślnie, czego następ
stwem są  nietylko zadawalające wyniki bilan
sowe, ale również znaczne wzmocnienie stru
ktury finansowej Banku.

Waw E0WW- sp. ,wyd. Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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